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tewelacie 
. PARYŻ, Ciężka atmosfera 
pa Wolana ostainią fa!ą straj- 
ów, a zwłaszcza sirajkiem pra 
Sowników mie;skich Paryża, by 
Najmniej się nie rozwiała. 
„wyrazem tej troski m. in. 
lèst znamienny artykuł, jaki u- 


Śmierć korespondenta 


„ _ Wułenneco 
i SARAGOSSĄ A j 

) s genc 
vasa donosi: W stanie Jani 
rann>go pod Teruelem amery- 
kańskiego Gziznnikarza Edwar 
0ę Neila nastąpiło w nocy, mi- 
no. przeprowadzonej transfuzji 
Wczeraj o ttig pogorszenie, 
kozi J o godz, 11 *ano ranfiy l 
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kazał się w jednym z czaso- 


pism zawodowych, mianowicie 
w „Trybunie Urzędniczej”, na 
której łamach sekretarz gene 
ralny federacji urzędników pań 
stwawych pisze: 

„Wydaje się, iż słery polity- 
cznz, jak również słery praco- 
dawców n.e zdają sobie dckład 
nie sprawy z nastrou mas ro- 
bożniczych i fermentów, przez 
jakie cne w tej chwili przecho- 
dzą. Czyż nie byłoby bardziej 
rozsądnym — zapytuje — zde- 
cydować się na ewolucję nawet 
bardziej przyśpieszoną akcji re 
form społecznych, niż pozwolić 
na powstanie mzżliwości, by 
klapą bezpieczeństwa wysko- 
czyła w powietrze, 

. Dziennik prawicowy „Aux 
ecoutes", omawiając ostatnio 


Gwałiowny atak wojsk rządowych 


| ST. JEAN DE LUZ. Wedłu 
nadeszłych tu wiadomości, bie 
twa o Teruel prowadzona była 
Podczas burzy Śnieżnej, Tempe 
ratura wynosiła 12 st. poniżej 
zera. niektórych miejscach 
powłoka śnieżna sięgała 1 me- 
Ta, uirudniając bardzo ruchy 
zb w szczególności artyle- 


i Oddziały rządowe frzymają 


w walce o Teruel 


się jeszcze we wschodnich dziel 
nicach Teruelu. Z powodu śnie- 
$u manewr na skrzydłach mu- 
siał ulec osłabieniu, a kontynuo 
wanie działań wojennych zależ- 
ne będzie w dużej mierze od po 
prawienia się stanu pogody. 

Wojska rządowe podejmują 
śwałtowne przeciwnatarcie, a- 
by powstrzymać pochód wojsk 
gen. Franco. 


Lawina zazypała 20 narciarzy 


.  Boiychczas wydebyto 5 trucó*, a 12 uratowano 


EŃ. W niedzielę po po 

todnia na stokach góry Schnee- 
ai (2000 m.) zasypała lawina 

= ści: składałącą się z 20 wie- 
rat ich narciarzy. Ekspedycja 
"Mowa wydobyła z pod 


zwałów śniegu 12 narciarzy, 
których zdołano zachować przy 
życiu oraz 5 trupów. 


Poszukiwania za pozostałymi 
trzema trwają. 


49 zabitych i 60 rannych 


~a, Badio w cz”sie bembzrdowan'a Ba:ce!ony 


0 CELONA. W sprawie 
Togo bombardowania 
' Przez samoloty pow. 
ministerstwo Obrony 
5 nikat, donoszący, 
„< minut przed godz. 


l 

Y Pochodzące z Pal- 
ma na nodząze z Pa 
Majorce islecące na du- 


Kobietą zmarła, 


żej wysokości, opuściły się nad 
Barceloną, przy czym zairzyma 
ły motory, aby ich nie usłysza- 
no i zrzuciły ra centrum mia- 
sta kilka bomb. 

Liczba zarejestrowanych do- 
tychczas ofiar bombardowania 
wynosi 49 zabitych i 60 ran- 
nych. 


diiecko zag'nęło 


„Niezwykła zagadka w Krakowie 


w Krakowie zajęte 4 bezpieczeństwa 
tozwiqzan! 
m załytj śmierci kobiety i 
ZR kilu dniami 

ch Krakow Przybyła do 

Pola Edemen z Zeue „Šona kupca 

k deimzn z Zzwicrcia, Ty ebie ta 

aig y mu ze swą siestrzenieą Fe t 

Brzy tacnfeld odwiedz:ła zna'omych 

uł. Celnej w Podfórzu, skąd n-| 

as e nasicpnie do domu, dotych- 

r allie" tie powsściia, 
ia rczgoczeła poru! vreni 

sasiis a Ra wadi mia zą! 


znaleziono] go, 


przypadkiem dopiero w wieczór syl- 
wes:rowy pomiędzy wsicmi Rzęską a 


Tieżenswem w pow. kraltowstir, Na! 


zwłokzch nie zauwzżono śladów gwał 
towncj émicrci jak również śladów 
abunlcu. 

, Przeprowadzona sekcja zwłok zdz- 
je się wskczywoć na Śmierć, epowo- 
€owaną porażeniem mięśnia sercowe- 
0. 
5 Towarzyszącej zmarłej 4 - letniej 
dziewczynti CJiyc=-Z27. Tom tE-r- 


f-cznych mnazmkiwaś. nie ocnalezio- 


= Wtorek 4 stycznia 1938 r. p 


wypadki strajkowe, przynosi 
szereg rewelacyjnych  wiado- 
mości na temat zakulisowych 
czynników wywrotowych, 
Ostatni wzrost strajku jest 
wynikiem instrukcji, udzi2lo- 
nyc wyraźne francuskiej partii 
kcmun stycznej przez Moskwę. 
Strajki te nie mają bynaj- 
mniej charakteru spontaniczne 
go. Zostały one narzucone i są 
typowym wyrazem interwencji 
eiementów zagranicznych w ży 
cie wewnętrzne Francji. Straj- 
ki te były organizowane czło- 
wo jako próba generalnego 
strajku, który powoli przygoto- 
wuje „Prołiniern” we Francji. 
„W tym celu =—=-pisze tygod- 
nik =  „Profintern" wysłać 
miał ao Paryża trzech special- 
nych wysłanników, którzy. mieli 
nawiązać kontakt z kołami syn 
dysetistycznymi i działaczami 
komunistycznymi, pracującymi 
na odcinku zawodowym. 14-50 
grudnia miała się odbyć .kanfe- 
rencja między wysłannikami 
„Profinternu”, a wybitnym dzia 
łaczami syndykalistycznymi i 
komunistycznymi z dep. komu- 


nistycznym Gaston  Monmous- 
seau. 

„Aux Ecoutes” podaje szereg 
szczegółów, związanych z dzia 
łalnością wysłanników „Profin- 
ternu”, miejsca, gdzie odbywali 
wyznaczone spotkania i dodaje 
na końcu, że po szeregu roz- 


mów, jakie przeprowadzili w; 
Paryżu, udali się już na prowin- 
cię, m. in. do Marsylii, gdzie 26 
grudnia odbyła się otoczona jak 
największą dyskrecją konieren- 
cja z przedstawicielami miejsco 
wych organizacyj syndykalisty-- 
cznych. | 


æ aa 
P 
Na a $ a 


Piezydenta R. P. 


odtedzie s'e rożegnenie posła szwedzkiego 
Pan Prezydent R.P. przyjmie | zydentowi R.P. swe listy odwo. 


we wtorek dn. 4 
łudniu na audiencji pożegna:nej 


b. m po po- | lzwcze. 


Poseł Boeman opuszcza nie- 


posła szwedzkiego p. Erika Bo |bzwem Polskę celem objęcia 


hemana, który wręczy panu Pre | 


stanowiska sckretarza general- 
nego szwedzkiego M.S.Z 


- Wrmiana aktów przyjaźni 


między Mussolnim a premierem rumuńskim 


RZYM. Między premierem ru 


muńskim a Mussolinim nas'ąpi- 
ła wymiana telegramów. W od- 
powiedzi na telegram rumuń- 


skiego premiera wysłany z oka 


zji ob'ęcia przezeń rządów, Mu- 
ssolini stwierdza, że nie tylko 


wspólne pochodzenie łacińskie 
obu narodów, ale również wie- 
le innych czynników powinne 
wpłynąć na urzeczywistnienie 
twórczej współpracy między na 
rodem włoskim i rumuńskim. 


Tajemnice budżetu Francji 


lzba uchwaliła budżet defcytowy a serat zamknął go-nadwyżką 


PARYŻ. W niedzielę o godz.| 


4 nad ranem zakończyła się se | 


sja budżeiowa parlamentu fran 
cuskiego. Ostatnie posiedzenie 
Izby Deputowanych trwało 29 
| godzin. 

Budżet na rok 1938 został 
przyjęty w ostatecznej redakcji 
przez Izbę Deputowanych po- 
ważną większością głosów, bo 
537 przeciw 63. 

Budżet zamyka się po stro- 
nie wydatków sumą 54.739 mi- 
lionów, po stronie zaś docho- 
dów sumą 54.776 milionów, czy 
li nadwyżxą 37 milionów. 

Głównym powodem kilkakrot 


| 
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ło sprzeczne stanowisko obu 
izb w sprawie wysokiego defi- 
cyiu budżetowego. Pierwotnie 
bowiem izba uchwaliła projekt 
budżeiu, zamykający się deficy 
tem kilkuset milionów, który je 
dnak senat odrzucił i nawet za 
mknął preliminarz budżetowy 
nadwyżką kilkudziesięciu milio 
nów. 


Poza budżetem izba przed ro 
zejściem się na 10-dniowe wa-. 
kacje uchwaliła również szereg 
ustaw pierwszorzędnego zna» 
czenia: np. projekt usiawy © 
przedłużeniu do 28 lutego do- 
tychczasowej procedury w kon- 
fliktach strajkowych, jak rów- 
nież podwyżkę komornego. 


Strasziiwa śmierć 70 osób 


podczas katastrofy w kinie 


TOKIO. Agencja Domei do-|giem dach wypełnionego widza 
nosi: W miejscowości Tokoma* |mi kinematografu. 70 osób zo- 


nego przesyłania budżetu z lz- chi (prefektura Niigata) runął | stało zabitych, a 68 rannych, z 


by Deputowanych do senatu by skutkiem przeciążenia 


śnie- | czego 32 ciężko. 


Randota Moruszeczko zamarzł © legie? 


Obława nie dała żadnego rezultału- Kaszewak zmarł w szpitau 


KIELCE. Komenda woje- 
wódzka P.P. w Kielcach posta- 
nowiła odwołać część patroli 
policyjnych, bicrących udział w 
poszukiwaniu zbiegłeśo bandy 
ty Maruszeczki, który przepadł 
bez wieści. 

10 anicwa obława nie dała 
rożądanego rezultatu i zacho- 
dzi przyprszczenie, że Marusze 
cezo, pozbiwicny ciepłego o- 
Krycia i lekko ran'ory w gło- 
wę, mógł zamarznąć w jakiejś 


szopie lub  gęstwinie leśnej, 
względnie — co jest prawie wy 
kluczonz — wymknął się z gẹ- 
stego łańcucha obławy i zbiegł. 


W lesie policja odnalazła 
porzuconą przez bandytę jesion 
kẹ, podziurawioną kulami i nie 
ca dalej leżącą na ziemi czapkę 
bandyty. Nosi ona ślady krwi, 
co wskszywałcby na to, że w 
momencie starcia na szesie ped 
Szydiowem. Maruszeczko zos- 


tał również ugodzony kulą. Ra- 
na jednak musi być powierz- 
chowna. 


Stan rannego bandyty Kasze 
wiaka uległ w niedzielę znaczne 
mu pogorszeniu. Gay lekarze 
stwierdzili, że wszelka pomoc 


jest zbyteczna wnzwano spo- 
wiednika, 


Bandyta spądz'! dłuższy czas 
na rpow edzi. W. 2 godziny póź- 
mej. zmarł, 


oskarżonego o zniesławie 


Ciągnienie dolarówki 

Wyiosowano następujące do 
larówki: 

12.000 di. Nr 1343632, po 3.000 
dol. Nr Nr 790796, 1122030, po 
1000 dol. Nr Nr 1421099, 426827 
1026827, 271807, 693618, 844934, 


nie ministra, odbywa się 


również przy drzwiach zamkniętych 


Zamknięte 
ylko z rzadka uchylały się, kie 
dy sąd zarządzał krótkie przer 
wy wypaczynkowe. 


* Przerwana w ubiegłym tygo- 
dniu rozprawa apciacyjna prze- 
ciwizo adw. Wacławowi Szu- 
mańchiemu, skazanemu przez 
Sąd Grodzki na 6 miesięcy are 
sziu i 1000 zł grzywny za znie- 
ważenie ministra sprawiedliwo 
ści Grabowskiego, dyrektora 
dezariamen!'u Krychowckiego i 
wiceprokura ora  Pio!trowskie- 
go, potoczyła się wczoraj w 
Sadzie Oxręsowym w Wydzia- 
le Odwoławczym. 

Jak wiadomo, adw. Szumań- 
ski na rozprawę w dniu 29 gru- 
dnia ub. r. nie siawił się. nadsy- 
łaa to'sgram, iż wleśł norłe- 
mu a'akowi, w Krakowie. Sad 
wydzł pos'anovwienie us'alenia 


sprzeciwili się wnioskowi. 

V/-prezes Dęmbicki wydał 
-osiazowienie o zamknięciu 
drzwi. 


Dromotyczne widzenie 


y r „ 8 2 Ó p e e 474 
Płakaleś, a ja nie mogłam cię pocałować i pocieszyć 
39 9 ts i 
Matka Weidmanna, niska, si- pokoju sędziego Berry. Tam już |wrócony i zadrżała. Weidmann 
wa kobisia, cdziana w czerń, czżkał na nią syn. Był on śmier | podniósł się ociężale z krzesła 
|telnie blady i drżał 


udała sią do gmachu sądu w to- 
warzysiwie swego paryskiego 
adwctta:a, aby zobaczyć się z Sy 
nem. Gdy wieść o tym rozeszła 


publiczność ií 
dziennikarzy. Na sali oprócz 
siron pozosiała jedynie córka 
adw. Szumarńskiego. 


Wyproszono 


na całym 
ciele. Wiedział bowiem, że mat- 
ka jest w pobliżu. 

Dopiero prząd chwilą zgodził 


szczelnie drzwi 


i zwiesił głowę. 

Pierwsza odezwała się sta- 
ruszka, która rzekła do niego 
po niemiecku: 


319866. 


3061451, 
756722, 796158, 1047973, 533029, 
800724. 


po 500 dol. Nr Nr  147:515, 
518262. 567727, 60833, 


Widzenie dobiegało końca. 
Nieszczęśliwa kobieta nie E: 
dłużej panować nad sobą. - 
chwiała się i należało ją pod- 
trzymać. Doszedłszy do drzwi, 
odwróciła się w stronę syna í 


j 


choroby prze” lekarza s'aroś- się po Paryżu, przed gmachem się na to, aby ujrzeć matkę. Muj — Dlacześo wyrządziłeś tyle rzekła: A , 
cińskieto w Krakowie, Obee- |Stdu zebrały się niezliczone tłu | siano go sprowadzić co csli. aby | zła? — Pisz do mnie, synu, pist 
mie adw. Szumański wyzdro- | my, pragnące zobaczyć matkę | go do tego nakłonić. Tam zdo- Masowy zabójca nic nie od-| możliwie najczęściej! | M 
wiał. bagi” Sprowadzono wiąc|łano zmienić jego zdanie, po- | powiedział. À, Ą Gdy staruszka opuściła po- 
| WYszerajsza rozprawa rozno- | tam Silne oddziały policji, aby |zwolono mu nałożyć ubranie | — To straszne nieszczęście.. j| kój, Weidmann wybuchł spaz- 


częła się od ustalenia tego fa- 
ktu przez przewodn'czącego wi 
ceprezesa Dembiekiesśo. Nic 
nie stalo na przeszkodzie w roz- 
poznaniu sprawy. 

Prok. Żeleński, popierający 
oskarżenie i apelacię, wnies'o- 
ną przez siebie, postawił wnio- 
sek o prowadzenie rozvrawy 
przy drzw'ach zamkniętych, tak 
jak to było już w pierwszej in- 
stancii. 

Obrońcy adw. Szumańskie- 
go, którzy ze swej strony rów- 
nież wnieśli skargę avelacyiną, 


ststale chwile dziennikarza 


który lesi na nosterunzu rrzsowyn 


SARAGOSSA. Korespondent 
Havasa podaje ostatnie chwile 
specjalnego wysłannika „Asso- 
cizted Press” Neila, który od- 
niósł ciężkie rany pod Teru- 
elem. 

Jeczcze na 20 minut przed 
zgonem, Nail przy,mował wizy- 
ty. Nie zdawał on sobie sprawy 
z ciężkiego stanu swego. 

Za radą lekarzy Neil, któzy 
był katolikiem, wrzyjął ostat- 
mie Sakramenta. 


utrzymywały porządek. 
ani Weidmann udała się do 


żądaj ie coskoniłe: 


FAŁWY 


w smakach: orzechowy, pomarań- 
zzowy, m'kedo, malega, wiiami- 
nowa i t d. firmy 


UNION =>: 


Wolska 69 
Tel. 270-51 


Agonia jego była krótka i ci- 
cha. Ostatnie słowa, jakie wy- 
powiedzia., były: „Usiluje ru- 
szać rękami, aby się przekonać, 
że je mam jeszcze. Ca za glupia 
historia", 

Zgon nastąpił punktualnie o 
godz. 12-ej w poludnie. Zwłoki 
jego wraz ze zwiokami dwóch 
innych dziennikarzy, zmarłych 
na skutek ran, Johncona i She- 
epshanx'a przewiezione będą 
do granicy. 


Japońskie warunki pokojowe 


muszą ulec poważnej zmiane 


HANKOU. Korespondent Re 
utera podaje, że aczkolwiek 
marszałek Czanś-Kai-Szek od- 


me warunki w jak naćściślejszej 
tajemnicy. 
Obecnie, gdy warunki japoń- 


„cywilne” i zaprowadzono po 
raz drugi do gabinetu sędziedo. 

Tu rozzira:a się pierwsza dra 
matycz”a scena. 
Weidmann, powinien pan 
zobaczyć się z matką — rzekł 
sędzia. 

— Nie chcę! 

Sędzia nasle przypomniał 2o- 
bie słowa Miliona, który oświad 
czył, że wampir ubóstwia mat- 


Kto cię wciągnał na tę śliską 
drosę? Odpowiedzi 

Weidmann nia odpowizdział 
jednzx. Mięśnie twarzy zaczę- 
ły mu drżeć. Stłumił szlach, ale 
nie wypowiedział ani jednego 
słowa. 

— Eugeniuszu, musisz przy- 
znać się do wszystkiego — wy: 
krzyknęła staruszka. 

— Powiedziałem całą praw- 


kę i w jej obecności na pewno, dę! — odparł szeptem wampir. 
powię prawdę, Sędziemu zale: | Matka chciała podejść do sy- 
żało więc, aby Weidmann wi- na i pocałować go, ale wzruszo- 
dział się z matką i w końcu uda ny tą sceną sędzia, nie pozwo- 
ło mu sie nekłonić go do tego. |lił na to. Pani Weidmann wy- 

Pani Weidmann wesz'a do po ciągnęła więc do syna drżącą 
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rzucił japońskie warunki poko-, skie zostały ogłoszone olicia!- 
jowe, rozmowy między nim anie, koła chińskie oświadczają, 
posiem niemieckim Trau man- | iż Japonia musi je zmienić po- 
nem prowadzone są w dalszym | ważnie, o ile pragnie szczerze 


ciągu. 


Chińskie koła urzędowe zdzi- 
wione są ogłoszeniem tych wa- 
runzów, gdvż zamierzano irzy- 
mać prowadzenie rozmów i sa- 


pokoju. 

Warunki japońskie stanowią 
wyrik sondowania opinii mar- 
szałka Czarg-Kai-Szrka przez 
posła Trautmazna w miesiącu 
grudniu. 


Autokar iunąi w przepaść 


Trzech turystów zgi e 


RZYM. Autokar niemiecki, 
którym jechało 23 turystów, 
spadł pod PBo!zano na śliskiej 
drodze górskicj w wąwóz z wy- 
sokości 50 mir. Trzech tury- 
stów zginęto na micjzcu, a 14 
przewieziono do szpitala w Bru 


0, a 14 odnio'ło rany 
'nice z powodu odniesionych 
| przez nich ran. Sian trzech ran 
'nych jest poważny. 


Na miejsce wypadku udali się 
przedstawiciele władz i oddział 
żołnierzy z Bolzano. 


Mordercy grasują na L twie 


Wiadze beznieczeństwa są bezs' lie 


W ostatnich czasach po 
ws.zca litewskich mnożą się na 
pady, przy czym sprawcy prze- 
ważnie pozosiają nie wykryci. 


Ostainio prasa litewska no- 
tuje znów dwa takie napady. 
Oo w Oiisie rócznany sprawca 

zobi} nożem niejaką Kros, 
która w kilka chwil później 


zmarła. Powód zamachu niezna 
ny. 

W drugim wypadku, w Ro- 
kisękach, nieznany sprawca za- 
mordował niejaką Godlauskis 
w ce!ach rabunkowych. 

Chłopi litewscy uskarżają się, 
że s'osunki bczpieczeństwa na 
wsi l'ewskie! pozosławiaia du- 
żo do życzenia, 


na, który siedział do niej od- 


Smierteln 


żył na niej długi pocałunek. 


W dzień Sylwestrowy przed |sirzegł smugę światła, padającą 


hotelu 


pozudniem przybył do 
Chmiel- 


„Litewskieżo” przy ul. 
nej 19 w Warszawie, 
Włodzimierz Chruściewicz 2 
młoda kcbietą, którą podał do 
zameldowania jako swoją mał- 
żonkę. 

Przedstawiwszy się za dzien- 
nikarza z Wilna, Chruściewicz 
cświadczył, iż przybył do stoli- 
cy, aby wesoło spędzić ostatni 
dzień starego roku. Młoda para 
powróciła do hotelu o 8 rano, pe 
czym po przespaniu się i zjedze 
niu kolacji, wyszli do teatru. 

Okoto północy numerowy ho 


telu, Stanisław Oleszczułt, spo | do 


> AU 


m 


289 ofar gałoledzi 
NOWY JORK. W dniu Nows 
go Roku zginęło w St. Zjedno- 
czonych wskutek  nieszczęśli- 
wych wypadków 298 osób, w 
tym większość w katastrofach 
samochodowych,  spowodowa- 
nych gołoledzią. 


Samochód Śmierd 


BUTLER (Stan Indiana). Sz- 
mochód, którym jechało 7 chło 
psów i dziewcząt w wieku 14- 
15 lat, rozbił się na przejeździe 
ko'e'owym o s”iahzr, Wszyscy 
iadacv oonżeśli śmierć. 
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42-letni | 


ze szpary pod drzwiami pokoju 
Nr. 12, zajmowanego przeł 
Chruściewiczów. Na kilkakrotne 
(pukanie nikt nie odpowiadał, 
drzwi zaś zamknięte były z we: 
wnątrz na klucz. Zaniepokojony 
portier  zawezwał policjanta, 
przy którym zamknięte drzwi 
udało się otworzyć. Małżeń- 
stwo spoczywało w łóżku — nie 
przytomne. Zawszwano natych- 
miast lekarza Pogotowia, który 
siwierdził ciężkie zatrucie na- 
semyia śodkiem t. zw. „ado 
lina”. 
Chruściewiczow przewieziono 

szpitala Dzieciątka Jezus. 
Stan ich jest nadal groźny ı 
wątpliwe jest, czy uda się utrzy 
mać ich przy Życiu. 

Wadrożone przez policję do- 
chodzenie dało sensacyjne wy- 
niki. Chruściewirz nie jest žad- 


koju. Starutyka sro'rzała na sy rękę, którą wampir ujął i zło: |pominaj o twojej kochającej 
matce”, : 


a zabawa sylwestrowa 


rozegrała się w pokoju hotelowym 


nym dziennikarzem z Wilna, 


icz t-eziobotnyjm urzędnikiem 
warszawskim. Przez dłuższy 
czas zamieszkiwał on w bara- 
kach dia bezdomnych na Anno- 
pniu. 

Gdy jeszcze pracował, poznał 
un 33-ietnią żonę właściciela ko 
ioni na Bródwe która zamie- 
rzaia porzucić meža i wyjść za 
Chruściewicza. Po utracie po- 
sady plany te stanęły pod zna- 
kiem zapytania. Zrozpaczona 


Pociągi toną w zaspach śnieżnyc 


Stada wilków sie'ą postrach w Rumunii 


. CZERNIOWCE. Prasa poda- 
je, że w Besarabii, Dobrudży i 
Mołdawii panują od kilku dni 
niezwykle silne zamiesie śnież- 
ne, klóre pociągnęły za sobą 
3 szereg osób w ludziach. 
W wielu miejscowościach zo- 
stała przerwana komunikącja 


matycznym płaczem. 

Po widzeniu z synem pani 
Weidmann postanowiła opuścić 
Francję i jeszcze tego samego 
dnia wyjechała z Paryża, uda: 1 
jąc się do Frankfurtu. Tuż 
przed wyjazdem napisała list 
do syna, z którego prostych 
słów wieje beznadziejna roz* 


cz: 

„Mój drogi chłopcze, jeszcze 
nie mogę w to wszystko uwie* 
rzyć! — pisze staruszka. — Po- 
wiem o twoich wyrzutach sumie 
nia ojcu... łeś, a ja nie 
mogłam cię pocałować i pocie" 
szyć! Pisz do mnie, synu. nie za 


para postanowiła więc popełnić 
wspólnie samobójstwo. A 

Przed samym Sylwestrem 
Chruściewicz uzyskał dość dużą 
pożyczkę, za którą urządził s0- 
bie wraz z przyjaciółką huczne 
pożeśnanię roku i... życia. 


Pożer w koścele 
PALERMO. W jednym z ka 
siołów tutejszych, wskutek krů 
tkiego spięcia wybuchł cgień 
co wywołało pozd el Jedna koʻ 
bieta znalazła mierć, a 14 dzić 
zi odniosło rany, w tym tro;ć 
ciężkie. 


Epidemia odry 
Prasa rumuńska dznosi, že Y 
Galacu wybuchła nadzwyczaj: 
silna epidemia odry. W ciąg 
jednego tylko dnia zanotowand 
200 zachorowań. 
W i 


Strumień zmienił s 
bieg 
CZERNIOWCE. Prasa dono 
si, że w miejscowości Cambt 
ru (Bukowina) osunęło się 
dolinę strumienia Sibiciui wzś 
rze o ogólnym obszarze 50 pr 
tów. Na skutck tego zniszezt 


nych zostało 10 domów a s'ri 
mień Sibiciui zmienił swój bie 


telefoniczna i telegrałiczna, sf 
reg pociągów utkwił w zaspał 
śnieżnych. | 

W różnych okolicach kraf 
pojawiły się ogromne s'ada W 
ców, będąca grožbą d'a 27 
cia podróżujących oraz napać 
jące na bydła, | 


jelttmannaz matk 


y 
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> Znów słyszę ten głos. Pomimo 


Uszkodzony telefon 


Dostałem dwa bezpłatne bi- 
ty co, teatru i zacząłem się za 
stanawiać kogo by tu Bor Sci 
„ Wybór padł na Józia. Po 
Pierwsze Józią jest moim serde 
cznym przyjacielem, a po dru- 
Bie ma telefon (numer 13-59) i 

Z. Się z nim porozumieć. 
olączyłam się niezwłocznie 

z numerem 13-59, 

— Hallo! To ty Józiu? 

i zę Omyłka! — odezwał się 

OBiecy głosik — Tu nie ma ża 

ego Józia. 

Ga rzepraszam namocniej. 

„-<Glożyłem słuchawkę i po 

o oem znowu. Uważ 
akręci i nu 

ke pri em po raz drugi 

— Hallo! To ty Józiu? 

— Pan znów źle się połączył 
,_. Odpowiedział mi ten sam mi 
17 głosik — Z jakim numerem 
caciął pan rozmawiać? 

— 13-59, 

— À tu jest numer 13-05. 

~ Nie rozumiem co to zna- 
czy? Widocznie mój aparat jest 
uszkodzony, 

— Albo pan jest roztargnio- 
RY 1 mylnie się łączy, Niech pan 
oałoży słuchawkę i spróbuje je 
Sżcze raz... 

— Bardzo przepraszam, że 
panią niepokoję. Do widzenia, 


== 20 enia. 

Głosik był wyjątkowo miły. Z 
prawdziwym żalem odłożyłem 
Ik. 

sia iem przy telefonie, że- 
by widzieć lepiej cyfry i wolniu 
tko, a po cyfrze, zacząłem 
na nowo nakręcać. 1... 3... 5... 9, 

Teraz nie ulegało kwestii, że 
połączyłem się dobrze. 

— Halło! Czy to numer 13-597 

— Nie! — zaśmiał się ten 
sam kobiecy głosik — To w dal 
szym ciągu numer 13-05, 

Serce zabiło mi radośnie. By 
em szczerze zadowolony, że 


m 


to udałem zdziwienie, 

— Niestychane! Łączę się 
wciąż z numerem 13-59, a uzy- 
skuję połączenie z numerem 
13-95 l 

— Telefon kpi sobie z pana! 
— zaśmiała się dźwięcznie nie- 
znajoma, b ] 

— Pani ma tak miły głos, że 

e mam o te kpiny urazy. 
wu Niech pan zadzwoni do 
ra naprawy. è 
że Po co? Jestem szczęśliwy, 
Dej fon jest uszkodzony. — | 

€ki temu mam możność roz | 
pi. wania z panią. A może za-, 


Tam pani drogi czas? | 
s Nie... Mam dość czasu... 
an mi nie przeszkadza... Ale 


może pan miał ja ilną roz- 
mową? miał jakąś pilną 
= Nio pilnego, Chciałem za- 
— APrzyaciela do teatru... 
y € niech pan jeszcze 
A Tóbuje się z nim połączyć. 
śliłem sad uważa pani, rozmy 
skim towar olałbym iść w dam 
Nie d 


e Czy... 
PrZerwano. czyłem, Połączenie 


łem, ale 
Byłem i i 

mę u wia po S A 

gle ieielki 

M dCicielki miłego gło 
Gorączkowo 


| Bumorem 13.951 "Aczyłem się z 


— Hallo! Czy ni i 
p i 7. Me zechciała 
dh A ejj SIĘ dzis ze mną 


się ; Bardzo chętnie — odezwał 
wla ia — Ale dlaczego, stary 
sz do mnie „pani”? 


Napoleon Sadek. 


. 
mm Z Eni 


OZ A OO 


Na liczne zapytania listowne 
i telefoniczne odpowiadamy, że 
uczestników ankiety nie obo- 
wiązuje dawanie odrewiedzi na 
wszystkie pytania, zawarte w 
tytule, Wystarczy np. omówić 
sprawę ministra i nie poruszać 
możliwości, związanych z po- 
słem, bankierem, czy leż pre- 
zydentem miasta. 

Oczywiście, kto chce zająć 
się wszystkimi możliwościami 
— tego nie krępujemy, ale w 
ten sposób nie zwiększa swego 


udziału w ankiecie. I 


Przy sposobncści zwracamy 
uwagę, że nie jest konieczne 
wynajdywanie sobie pseudcni- 


„Gos w obronie 
w 
14 a A 


pokrzywdzonych, tych, którzy cierpią 
śłód i nędzę, wraz ze swymi redzi- 
nami, poniewierają się po przytuł- 
kach i schroniskach, a skąd wycho- 
dzi najwięcej zła i demoralizacji i 
którymi należałoby się zająć jak naj- 
prędzej. 

2) Co bym zrobił gdybym był mini- 
sirem? 

Gdybym był ministrem, dążyłbym 
do zlikwidowania bezrobocia nie za 
pośrednictwem pomocy z mcowej. 

Obniżyłbym pensje wszystkich dy- 
rektorów i dygnitarzy na wyższych 
stan , które sięgają do kil- 
kunastu tysłęcy miesięcznie, opodat- 
HLrowzłbym wysokimi podatkami, tych 
wszystkich, którzy mają wielkie ma- 
jątki í tych, którzy wyjeżdżają za 
tronice w celach rozrywkowych. 

Objąłbym wszystkich pracowników, 
którzy zajmują posady w framywa- 
fach i na kolejach itd., ścisłą kon!ro- 
lą i zbadałbym tym sposobem, kto 
posiada poza pracą nieruchomość, czy 
maiątek, z którego czerpiż zyski. 

Takich panów, czy roboiników, rze- 
mieślników zwalniałbym, a na miejsce 
tych, bezrobotnych bym obsadził. 

Zaiózłbym handel posadami i mie- 


i} Co bym zrobił gdybym 
był posz? 
Gdybym był pcsłem, sta- 


Dzieci pijaków do koszar 


schroniskach najwięcej zła i demoral:zacji 


ahit, gdybym został 


posłem, hankierem, lub prezydentem miasta? 


mów. Byłcby nawet wskazane, | sewych obozach pracy, oczywiście ji jej | 
aby odpowiedzi ukazywały Się, plalnych, aby mogli zarobić na utrzy= |śląc, że 


manie swych rcezin. 
| 3) Osoby, które zapoznały się już 
z kodeksem karnym bczwzgiędnie izo 
lcwałbym od reszty społeczeństwa. 
4) Młoczież uczącą się sxoszaro- 
wałbym. Chłopców cssbno i dzicw- 
częta osobno. Tem uczonoby ich şa- 
modzielności í hartu ducha, a jedno- 
stki słabe miałyby zwiększoną opie- 


pod pelnym imieniem i nazwis- | 
kiem, świadcząc o poczuciu cd 
powiedzialności. Kto jednak pra 
śnie swe an*crstwo zatajć, mo- 
że cbek imienia, nazwiska, a- 
dresy, wisku f zawodu pedane- 
to do wiadcemości fIedakcji, 
przybrać pseudoniin. 

Zaznaczamy, że pseudonisny 
bedą zdekozspirowane, jesli au- Fo AK rz się z 
torowi zostanie przyznana na- A Gelacan, iE © sskolkictejo DŁ 
j ér oda. różnicy ras i 3 


kg. 

5) Szkolnictwo wyższe udostępnił- 
bym bezpłainie dla wszystkich nieza- 
możnych, Pol: 


Po tym wstępie rcznoczyna- 
| my właściwy turniej ankietowy. 
| Głos ma „Zapomniany z Pragi", 
„cukiernik z zawodu: j 


pokrzywdzonych“ 


Wzorem premiera 
Skłedkcwskieco 


Najważniejsza część obszer- 


szkaniemi, 

Budcwzłbym jalc najwięcej tanich 
mieszkań, aby dzć możność każdemu 
najbiedniejszzmi micszkzć porządnie, | 
jak człowiek. Natoratest zniósibym | 
wszystkie schroniska i przyfnłki, w! 
których mieści się brud i zgnilizna. 

Powiększyłbyra zarobki robotników 
í pracowników najmniej uposażo- 
nych, a mejących na swym utrzyma- 
niu młode pokolenie. 

3) Co bym zrobił gdybym był ban- 
kierem? 

Gdybym był bankicrem, cały zgro- 
mzózony kapitzł powierzyłkym pań- 
stwu ma uruchcemienie nieczynnych 
fabryk, handla i przemysłu, a co przy 
czyniłchy s'e do zatrudnienia tysięcy 


nej odpowiedzi p. Kazimierza 
Stępniewskiego z Kutna (3 Ma 
‘a 26) odnosi się do stanowiska 
ministra i ją przylaczamy: 
Byłbym bezwzglednym, su 
rowym, sprawiedliwym, i 
starałbym się być tak do- 
brym gospodarzem, jak'm 
jest obecny, Pan Premier 
generał Sławoj-Składkotwski, 

Jako minister Spraw Wewnętrznych 
wystąpiłbym w Szjmie z wnioskiem, 
o wyznaczenie 3 lub 4 ludzi na każ- 
de województwo do roli kontrolerów, 

| którzy by bez zapowiedzi w porze u- 
rzędcwznia odwiedzali panów staro- 
stów, prezydentów  mizst, burmi- 
strzów, kcmendzntów policji itp. 

Kontrolerzy ci powinni się zgła- 
szeć jako przeciętni interosanci, a 


bezrobotnych. wówczas zepznowałby zupołny ład i 
9 e Soi zrobił gdybym był pre-| porządek w miastach  prewilncjona!- 
zydentem 


nych, gdyż przy cbecnym stanie rze- 
czy nie jeden analfabeta, dozna ąc 
krzywdy od najniższego funkcioenzr'u- 


Gdybym był prezydentem miasta 
przyczyniłsym sie do zmniejszenia nie 
potrzebnych wydatków, na Które nie 
raz wydaje się po kilkznaście tysię- 
cy. jak rp. na przyjęcia i rauty. 

Z tych cszczędneści powstały kapi- 
tał obróciłbym na budowę dróg, do- 
mów itd. 

Najpierw trzeba dać pracę wszyst- 
kim bez wyjątku. Dzć możneść wy- 
chowania młodeśo pokolenia choć w 
znośnych waernniizch życia, a wteńy 
kędziemy mieli pewnych obrońców 
Państwa. 


W najbliżczych dniach udaie 
się do Monte Carlo jeden z wy 
bitnych przedstawicieli ziemiań 
stwa wielkopolskiego celem na 
kłonienia księcia Michała Radzi 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


isirem 


i jej sprawiedliwych steruików, my- 
ie są prawa w Polsce, 


Gkrońca wędkarzy 


P. Wiktor Andruszkiewicz, : 


bezrobo:ny monier - ślusarz z 


Warszawy (Zaokopowa 4 m -> 


55), pisze: 


17: 


synem  skzzańca 


Dalekim Wschodzie za Baj- 
kałsm w mieście Czyta, 


polskiego, Urodziłem się na ` 


Od dzieciństwa przy ojce >“ 


uszęszczałem na wycieczki „rybełówe 
stwa. Największą mcją przyjcmnościę -` 


była wędka, którą w 15-e minut mə- 


glem złowić ryb do ćwudziesiu kilo. - 


Ta przyjcmność z biegiem lat obró 


cila się w nzłóg, do tego stcpnia, że . 


w chwilach wolnych przesizdywał<m 


w uroczej, skalistej miejscowości nag - 


fan 


jczierem, wdychając z lubością zdro” 
we powietrze. 

Czy ktokolwiek przyszedł i zażs 
dał zozwolenia  wędkerskiego, albo 
wyrwzł z rąk wędki i połamał, lub 
tcż sporządzeł protokół? A w on 
czas można było nawet „wędką za” 
pewnić skromne ufrzymznie rocznie. 
bo zdaje się, że , 
głupsze, niż dziś, Dziś można sicdzieś 
cały tydzień z wędką I wrócić do do- 
mn" bez najmniejszej rybki. 

Dzisiejsza ustawa nakładą Szereg 


(e b 


z 


4 


ryby byly niece ` 


obowiązków. Trzeba micć wężdlkar- . 


ssie zezwolcnie ze sterostwa, opłacić 
dzierżawę danej wody. Mając te 


wszelkie formalności załatwione węd . 


karz na widok nzdchodzącego poli- 
cjania, względnie dozorcy wody, drży, 
ko nie wie, czy będzie miał spokój. 
Nie jestem tylko jeden, a nas wno- 
śledzonych wędkarzy jest tysiące, 
przeżywających te frudności, i 
Więc gdybym był posłem, wniósł 
bym projekt zniesienia wszelkich 
zczwoleń wędkerskich i irnych trud- 
nośri na tupzństwowionych wadack. 


W numerze jutrzejszym dal- 


sza państwcwego, szkałuje Ojczyznę! szy ciąg ankiety. 


Wszystko tędzie w potządkw, jeśli 


Ks. Michał zerwie z p. Suchestow 


A „mł:dzi” przetywają w Monte Carlo... 


Wniosek o ubezwłastnowo!nie 
nie ks. Michała rozstrzygnąć ma 


| Sąd Grodzki w Ostrowie. Spra- 


wę tę przekazano sędziemu Gą 
szewiczowi, a opiekę nad mza- 


288 samych aikoholików do obozu pracy! 


Dziwny pseudonim wybrał 
sobie jeden z Czytelników war- 
szawskich „(fryzjer damski z 
zawodu), a mianowicie: „Hozar- 
syf" (Panie Bolesławie! Dlacze 
go nie pozwolił nam Pan opu- 
blikować swego pięknego naz- 
wiska?). Łamiąc sobie język 
dodajemy, że p. „Hozarsyf” 
biera głos, bo „burzy się na to, 
co jego oczy widzą”. Obserwu- 
je ludzi i ich życie, widzi złe 
prowadzenie się, a także nie- 
właściwe wychowanie dzieci. 
Wiec taki rozwija program, gdy 
by był ministrem: 


RADIO 


WARSZAWA I (Raszyn) 


Wtorek 4 stycznia. 

6.15 Kolęda. 6.20 Gimnastyka. 6.40 
Muzyka. (płyty). 7,00 Dziennćk poran- 
ny. 715 Muzyka (płyty). 12,03 Audy- 
cja południowa. 15,30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 Zagadki muzyczne. 
16.15 Mikołaj R'mskj - Korcakow: 
Kwintet B-dur. 16.50 Pogadanka ak- 
tualna. 17,00 Kraj pustyni i bogactw 
— odczyt, wygł. prof. Walery Goetel. 
17,15 Koncert łe Sk 17.50 Mi- 
kroskopijne żyjątka pod lodem. 18.00 
Wiadomości sportowe. 18,35 Audycja 
dla wsi. 1900 „W  modrzewiowym 
dworku. 19,20 „Polska twórc”ość 
chóralna”. 20,00 „Tańce po!skie Zofii 
Stryjeńskiej". 20,45 Dziennik wieczor- 
ny. 20.55 Pogadanka aktunlna. 2100 
Koncert symłonicmny. 22,00 Muzyka 
tameczna, 22,50 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego. 

WARSZAWA I (Mokotów) 

13,00 Koncert rozrywkowy. 14,10 
Utwory skrzypcowe 1500 Jak cpg- 
dzić święto 15,10 Wiadomości spor- 
towe. 15,15 Orkiestra salonowa. 18,0U 
Muzyka lekka. 1905 Tozc:tal fortep'2- 
nówy. 22,00 „Czego ohcą od oas męż- 
czyźni” 


! 


1) Dzieci pijących wódkę 

i uprawiających  hnligań- 

stwo, natychmiast skoówó. 

Sg wałbym i dałbym im nad- 

: zór, który by ich nanczył 

umiarkowania, porządku, poszanowa- 
nia starszych i bliźnich, 


2) Mężów alkcholików, którzy w 
swym zemroczenin alkoholowym znę- 
cają się nad swymi żonsmi i dziećmi, 


Za- | zamirnyłbym wszystkich w przymu- 


wiłła do zerwania z panią Su- 
chestow. 

Wobec groźnej sytuacji dla 
ordynacji w Antoninie wynikłej 
wskutek kilku procesów, wyto 


jątkiem ks. Michała obiął sę: 
dzia grodzki Wieczorkiewicz. 


czonych księciu Michałowi, ro- 
: że książę zśodzi 
się na kompromisowe załatwie- 


dzina sądzi, 


nie sporu. 


nym wietrze rozpętała się na 


NR= śnieżna. Śnieg spadł bardzo ob- 
DN ficie i jego grubość waha się od 


JIBŚGĄAS 20 do 60 centymetrów. Jedno 


| cześnie z zamiecią na lądzie, 

szalała nawałnica śnieżna nad 
30, ozmaka, starrośch 
UNG starex 


otwartym morzem. Opad był 
tak silny, że widok na Bałtyk 
był całkowicie zasłonięty. Że- 


gluga z tego powodu była bar- 


5 


brotmny Se jyzed wyolącdom sarera 


aa 


Ża towar wartości 180.000 "TW. 


właściciel składu sprzedał żone 


Niezwykła transakcja „kandlcwe-miłosna” w Łodzi 


Łódź była ostatnio terenem 
nieprawdopodobnej wprost tran 
sakcji, która wywołała wielkie 
wrażenie w sterach kupieckich 
Łodzi i Warszawy. 

Abram W.. właściciel składu 
włókienniczego w Warszawie, 
kupował towary u wielu fabry- 
kantów łódzkich, korzystając 2! W tym momencie stan intere, 
kredytu między innymi i u fa- | sów W. uległ pogorszeniu i nie | 
brykanta D, wytwarzającego | mógł on wywiązać się z wzię- 
materiały jedwabne. Po zakup, tych na siebie zobowiązań, Udał 


jeździła zwykle nadobna żona. | sie wiee do Łodzi i prosił D.' 


an 


warunki kredytowe niż jej mąż. 

W roku ubiegłym przemysło: 
wiec D. owdowiał i wówczas pa 
ni W. uzyskiwała u fabrykanta 
jeszcze większe kredyty i w koń | 
cu suma długu za pobrany to- 
war wynosiła 180.000 zł. 


Kaszubach gwałtowna burza | 


się zerwać z panią Suchastow 
rodzina jego gotowa jest zrezyg 
nować ze swych praw wierzy- 
cielskich na kwotę kilkuset ty» 
sięcy złotych, 


Gwaltowna zamieć śnieżna 


reznętala się nad Wybrzeżem 
AN Przy północno-zachodnim sil-; dzo utrudniona i sygnalisecja 


akustyczna działała bez 
wy. 


PIZEra 


Wskutek zamieci śnieżnych 


rybacy bardzo słabo łowią. Jee. 


dynie połowy w przeręblach Za 
toki Puckiej dają jakieś wyni- 
ki Na szosach potworzyły się 
zaspy śnieżne, które w znacz- 
nym stopniu utrudniają komu- 
nikację. 


która uzyskiwała dogodniejsze | aby sprolongował mn dług. 


Fabrykant wówczas uczynił 
mu niezwykłą propozycję. Za- 
żądał odstąpienia mu żony, a 
w zamian za to przyrzekł skre- 
Ślić dług. Kupie: radością zgo 
dził się na tę transakcie i jed- 
nym pociąśnieciem pióra pozbył 
się żony i długu. 

żenie w Łodzi są czyniene 
Śorączkowe przygotowania do 
ślubu fabrykanta z kobietą, któ- 
va kosztowala go 180.000 zł 


W razie gdyby książę zgodził 


STRZASA 


Bogomołow opowiadał w restauracji swym przyjaciołom | 
o tajomm czej kobiecie, którą sposkał w mocy; pokazał jej fo- 
tografię. Rozmowie tej przysiuch!'wał się kc!ner, który zame!- 
dował o tym psuloji i artysta został arzcztowany, Naczelnik 
ochrany wysłuchał jego wyjaśnień, nie dał im wiary i odcsiał 
go do więzienia. 

Stąd wystosował Bogomołow podanie do sędziego ś.odcze- 
go z prośbą o dodetkowe przesłucharie, 


A Następnego dnia został wezwany do gabinetu sę- 
Gzieżo śledczego, który przywitał go, ze słowami: 

— Mój panie, bardzo pana szanuję jako jednego 
z naszych najlepszych ariysiów moskiewskich, ale 
po co wdał się pan z tymi bun:owszczykami? 
| — Panie sędzio, przysięśzm panu na wzzys!ki 
świętości, że nie mam o niczym zielonego pojęcia... 
Spo.kałem przysiojną ładna kobic'ę w nocy, cheia- 
łem z nią spędzić mile kilka godzin, zabraiem do 
siebie do domu, tu spo.kało mnie rozczerowanie.. 
Skąd miałem wiedzieć, że ła kobie:a 'est mozderczye 
nią, tym bardziej, że wcale na to nie wyślądała... 
Miała tak anielskie niebieskie oczęta i taką śiczną 
buzię... 

— A jednak ta historia jest niewiarygodna... 

— Panie sędzio, gdybym przypuszczał bodaj na 
chwilę, że mam do czynienia z morderczynią, na pe- 
wno wydalbym ją w ręce policii i na pewno nie ro- 
siłbym jrzy sobie jej foiofralii i nie cpowiadałbym 
publicznie o tym spotkaniu... Teraz siedzę w wię- 
zieniu, sziuka szła bardzo dobrze, a ja nie mam za- 
siępcy w swojej roi.. 

— Dobrze, niech pan zaczeka, porozumiem się z 
parem prokuratorem... 


ną powiedział: 

— Sprawa jest bardzo poważna, pan prourator 
nie zgadza się na to by zwolnić pana... Kobiety to 
was zawsze gusią. Kobieta jest tax jak ogień... Zda- 
la to świeci, a gdy się człowiek tylko zbliża, wnet 
zosta;2 SPA ONY... 

— Ależ panie sędzio, zapewniam pana, że nie 
tknąlem tej kobiety... 

— Nie wyg!ąda pan wcale na głupicgo — odrzexł 
sędzia z uśmiechem. 

Dośomołow znalazł się z powrotem w ccli wię- 
ziennej. 


Mawete 


ka mo w 
A 7 
y 4 
b] 2 


Janka Klipecka ostrożnie po ka i stuknęła się palcem w czo 
przypomi- 
zm! Dziś przed obiadem, gdy 
pana nie było w demu, telefo- 
nowano z firmy Prusak i pro- 
szcno, aby pan zaraz po przyj 
ściu porozumiał się z nimi. 

— Cal? I to pani mi mówi o 
dek w jego kawalerskim miesz godzinie wpół do szóstaj.? 


stawiła tacz na biurku szefa. ło — Terzz sobie 
Byla wprawczie zaargażowana 
u inżyniera Jana Bruazińskizgo 
w charakterze  biuralistki, ale 
przyzwyczaiła się do tego, aby 
mı podawać śniadanie i pod- 

ieczorek, oraz dbać -o porzą- | 


kaniu. — Zaraz po tym 
Giy Janka weszła do poto- przyszła  praczka. 
ju, inżynier szybko ściągnął z bieliznę i zupełnie 
buska ar':usz papieru. Nie łam o telzfcnie. 
chzizł kowicm, aby wie 
że ryszwał z pzmięci jej twarz. | czyć, 
— Oh herbata, — zawołał 
nieco zakłopotany. 
— Nie chce pan 
ty? Może woli pan 
— Nie, nie. 


dziś hcrba- |mą Prusak, 
kawę? 


kis inny niż zwykle. Czy jest 

zn ze mnie 
Muszą przyznać, że w ciągu 0- 
etatnich dni zaniedbałam prace | dział na jzgo csiatni 
tkiurową, ale za to sprzątnęłam 
dokłzdnie mieszkanie, bo było 
w strasznym nieporządku... 

— Mam kłopoty — przerwał 
jej inżyniar — To wszystko. 
Gospodarz upomina się o ko- 
morne a ja w tej chwii nie 
mam pieniędzy, na opłacenie 
wyscieego czynszu całoroczne- 
go. Gdyby Prusak kupił mój 
wynalzzzk, wybrnąłbym ze 
wszystkich kłopotów. 


mteresowanie dla 
wynalazku. 
innego nabywcy. 


ka, 


mali. 
Brudziński odłożył 
rzacza? z tym listem. 
-— Tak, Uważałem już tę| 
sprawą za pewną, gdy nagie 
mn» cdpoawiedział na mój ostat 
mi list. 


ma = OM — wjkrzystcta Jan- 


IEN ZAPŁATY 


JACA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, =>") 
MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU - 


Sqdzia wyszedł, wrócił po chwili i ze smusną mi- 


Przyjętzm 
zaromnia- 
M:m bardzo 
ziała, | złą pamięć. Proszę mi wyba- 


Młody irżynier nerwowo u:ął 
słuchawkę i połączył się z fir- 


— Tutaj mówi inżynier Bru- 
dzińcki. Czy mogę porozumieć 
— Oå kilku dni jest pan ja-;się z panem Prusakiem? 

— Pana Prusaka nie ma. Mó 
niezadowolony? | wi jego sekretarka. Pen Prus-k 
dziwi się, że pan nie odpowie- 


gwaltownie zerwał z nim kon 
takt, Z tego wzślędu stracił za 
pańskiego 
Może pan szukać 


— Ale przecież od razu odpo 
wiedziałem na list pana Prusa- 


— Barózu żałuję, panie inż; 
niorze, ale myśmy go nie otrzy 


— Zapomniałam go wrzucić 
do skrzynki! — przyznała się 
Jarka ze łzami w oczach. 
+ z tesh tedJzinto! 
tə to w ubieśly ponielziziex, 


-— Pański ncwy mode! P i zapytał Janki co się stało 
| pan zranił się w zaxladach. 


Cai 
KJ 
Ka 
Jadzia przybyła do Warszawy. ° 

Wysiadła na Tercspo'skim dworcu (obecny dwo- 


. 


rzec W/schodzi) późną nocą... 


Padal gęsty, puszys.y śnieg, a w koło panowała 
ysiy śnieg l 


Gisza:.. 

Tyiko od czasu do czasu słychać było dzwoni 
sanex, wiozącycnh spóźnionyca gości. 

Dokąd ma się udać? 

Jadzia poczę!a przypominać 
nych zna;smych, miała przecież w Warczawie tylu 
przy, aciółl 


A jednak nie może się zdzzydowaś, dokąd ma 


sięstoraz ucać! więltszość jej przyjaciół, tofpzecież 
ludzie policyjnie ne'owani u kiórych w każdej cawili 
może zjawić się policja... 
adresów zapomniała: dłuższy czas nie by- 
ło jej przecież w Warszawie. 

W kieszeni pozosiało jej dwadzieścia kopiejek... 

A jednak popełniła glupsiwo... Na!leżaio poży- 
czyć u lego ariysty mie dwadzieścia rubli a pięć- 
czieziąt.. Lleślaby teraz pojechać do koielu, a nie 
spacerować ra pieznoię po mieście... 

Co ma teraz począż? 

Wyszia na ulicę Targową, Tu jest zupełnie pu- 


mns 
agos 


4 sio, rzadko Możza tu spokać grzeskodn:a 


Tu w dzielnicy rcze'niczej ludzie nie wracają w 
nocy z zabaw, tu ludzie spędzają czas przy pracy 
i zmęczeni icą wcześnie Spać.. 

Jadzia kroczy szybko ulicami miasta. Ma na so- 
bie tylko to, co wicżyła w Moskwic, jej mają:ck sia- 
nowi dwadzieścia kopie;ek. 

Wróciła do swego rodzinnego miasta, ale nie ma 
nawet dokad wejść, gdzie spocząć.. 

Należy do pokto!cnia bojowników o wolność i dla 
nich są wszys kie drzwi zzmiinię'e, na nich zewsząd 
chyha wróg, dla nich otwierają się tylko wrota wię- 
zienne... 

O:o jest na moście Kierbedzia. Zimny wiatr rzu- 
ca platki śniegu w jej twarz. Jadzia wiuliła twarz w 
kołnierz i kroczy szysko naprzód. 

Przechodnie spoślądają na nią podej rzliwym 
okiem: skąd się wzięła la kobieia na moście, sama 
jedna? 


Pobiegłam po lekarza, do apte 
Xi i w ten sposób... 

Brudziński był rozbrojony. 

— Tym razem wybaczam p2 
zi, pznro Janko, alz jeśli pani 
'eszcze raz zapomni wykonać 
moje polecenie, kędę musiał jej 
wymówić posadzi 

Następnzżo dnia przyszedł 
do Brudzińckizgo gospodarz i 
prosił o kcmorne, 
Czy moż» pan jeszcze tro 
sho poczekać? 

— Niestety, nie, 


c Dz 


szm mam 
terminowe zcbzwiązania. Ale 
mem d!a pzna propozycję. Je- 
stem gotowy kupić pzństki w7 
nalazek, Jeśli cdstąpi mi pan 
wszystkie prawa, dəm panu 


telefcnie 


nię z zapłacenia rocznego czyn 
szu. Niech pan się nad tym za 
stanowi, pznie inżynierze. Wy- 
starczy mi, jeśli wieczorem o: 
trzymzm zgodę pańską na pi- 
śmie. Jzżeli wieczorem nie o- 
trzymam listu, 
zmuczeny... 

Bzudzińszi  zestawszy szm, 
dlugo zastanawiał się nad pro- 
pozycją gospodarza. Propono- 
wał con wprawdzie drobną su- 
mę, alə Brudziński musiał się 
zśodzić, ponieważ nie chsiał 
być exsmitowzny. Urządził tu 
swe zakłady i czuł tu się bzr- 
dzo wygodnie. Napiszł więc list 
do gospodrzza i poprcsił Jan- 
kę, która właśnie wychedziia, 
-by go wyszała, 

Brudziński jadł cbiad w ma- 
lej restaurecyjze, której steliki 
byly od siebie odgrodzonz drew 
nianą ścianką, Z przylzgłago 
stolika naśle dobiegł go znajo- 
my gios. 

— Tak mó 
s:sjncehicz Się 


irzeba um.cć 


wówczas będę 


list 1 122 


słuchzw- 


By- dro$, jeśli dzi- 
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, jest to jedyny adres dokąd może pójśś, a błącać sí 


sobie adresy róż- | 


Dopiero dziś zdobyłem za gro 
sze doskonały wynalazek, któ- 
rv przyniesie mi 
100.000 złotych zysku. _ 

Brudziński poznał głos swe- 
go gospodarza. 
cił za obiad i wybiegł rozgory 
czony podłością tego człowie- 
ka. Gdy przybył do biura. Jan- 
ki jeszcze nie było. Zzkomuni- 
kowała mu na odchodnym, że 
dziś przy;dzie rizco później, po 
nieważ ma coś do załatwienia 

Ina mieście. Z ponurych myśli 

wyrwał go dzwonek telefonu. 

Telefonował 

chciał nabyć wynalazek. 

daw ta 

swej zdniczce. u mnie, 

10.009 złotych „gotówką i zwo!- owieczka = v cs 

prosiła, abym wszczął z perem 

na nowo pertraktac'e, Jest to 

bardzo miła ocóbka i nadaje 

zię raczej na żonę, niż ra urzęd 

aiczke. R 

z rią. A więc kupuję pański wy 

aalazex. Wypłacam panu 50.000; chwila 

złotych i ofiaruję jeden procznł 
z obrotu, 

— Doskonałe warunki — od. list, podzrł go i ująwzzy swą W 
parł Brudziński — ale niestety, rzędniczkę pod ramię, zeszed 
sprzedałem go dziś komuś in- 

nsmu za grosze. 

— Może uda się panu zer- 
wać tamtą umowę, Ja w ksżdym 
razie nie cofam mojej oferty. 
Do wiczenia. j 

Brudziński natychm'ast udał 
się do gospodarza, aby cdzbrać 

od niego, list. 
nie chciał o tym słyszeć, Obu- 
rzony inżynier zwymyślał go i 
wybiegł z mierzenia. Na scho 
dach natknął się na Jznkę. 

— Co pani tutaj rcbi? 

— Chciałam orebiście cddzć 
ist goszcdzrzowi, 

iak nrzejęia myślą czy da sięlDrosze fo Na WESEL 


Mo 
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Zapewne to jakaś kokota albo prostytutka... | 
O:o przybyła już na plac Zamkowy. 0:0 przysia” 
je na chwilę, nie wie dokąd skierować się. Na pra” 
wo czy na lewo? i y 
A może póśść do Podoskiej. do tej kobiety, k:órā 
ją już raz wyra.owała z opresji i pozwoliła spoxzożnie 
wyjechać z dzieckiem z Warszawy ?... z 
Przy pomocy Podoskie; uda się jej, być meże przej 
dos'ać z powro.em za granicę, do Krakowa... | 
Tęskni już bardzo za swym malcem. Zapewne j 
już cuży, chodzi już świelnie... 
A może Podoska jest jeszcze w więzieniu, j 
oskarżona o chęć porwania obcego dziecka? 
Co ma jednak począć? 
Zapyta siróża o Podosi:ą: nie ma i tak irmej rad 


1 


po ulicach a'e ma najmnis,sze240 sens: ` 

Jadzia jest zmęczona, wyczerpana. Zwal 
kro zu... 

Ma jeszcze duży kawał drogi przed sobą. 

Az jak chętnie położylaby się teraz spzć.. 

Oto jest już ra Krakowskim Przedmieściu, na Noś 
wym Świeste, oto weszla w Świę.okrzys'Ąą... 

Wydaje sią jej, że podróż ta trwa godziny, dody: 
Zawierucha śnicźna s'aje się coraz si!micjcza, isin 
zamie śnieżna, słupy śniegu unoszą się w powie:rZ 
galopują ulicami miasta... 

Jadzia idzie tersz pod wia'r, który zrywa jej ka 
pelucz, co chwila zamyka oczy, śnieg sypie jej 
OCZY... 

Wydz'a stę joł, że ta zamieć śnieżna wlróʻc 
zmiesie jąz powierzcaai ziemi.. 

Po dłuśg'm zmaganiu się sianęła wreszcie Ja 
na ulicy Żelaznej przed bramą numer 22.. 

Pociąśzęta za sznur dzwce3ka. 

Czeka riesno!o,zie, 0:0 zaraz zawi s'ę fu s'ró 

Oby tylko Podosta jeszcze tu mieszkała, oby tyl 
ko zas'ała ją w demu... 

Co poczuje, jeśsi jej już nie ma? 

Dewoai raz 'ccrczc: wreczcie przez szytiię w bra 
mie wysuwa się głowa sirćża i rozicfa cig ZASZDZĄ 
zaśniewany g!tos: 

— Do kega? 

— Do pani Podos!ic?... 

— Nie miesz!:a już tu... 

S'róż zaśniewany za'rzesnął cienko. 

Jadzia s'aje bezradna. Mi dowiedzieć się, do 
kąd się Podosta przeprowc dziła... 

Puka zrów do bramy: dczorca wysuwa zaśnie 
wany giowę. + 

— Czego? 

— Bardzo pana przepraszam, ale dokąd się wy 
prowadziła pani Podezka?... 

— Nie wiem dotąd wyjechała, w zeszłym tygo 
niu wyprowadziła się, a dotad nie mówiła... 

Okienko znów za:rzasnę!a się przed Jadzią... 


(Dalczy ciąg jetre) 


- 


co najmniej 


Szybko zapła- 


SE 


CKIEGO 

Z ROGU?TRIGM) 
usuwó ból pieczenie, 
nobrzmienie nóg, zmiękczG 
odciski, które po tej kąpiel 
doja się usunąć nawał 


paznokciem. Przepi£ 
użycio no opokowaniue 


4 


Prucak, znów 


to pan 


wszysiko i 
4 
dzę panu ożenić się 


że zapomniałam o liście i do” 
piero przypadkiem, gdy przed 


przypomaiałam sobie o nim, 
Brudziński wziął od Jznkl 


z nią ze sczoców. 
— Czy ran dotrzyma słowa 
wymźwi mi peszdę? 


przecież że wymćżwię pzni, p 
cadą, gdy pani zznieżba sy 
obowizzki. Ale 
inną pocadz. 
P:uszk radz'ł, abym się z pał 
nią ożznił. Czy chccsz zostać 
mo;ą żoną? 


A'e gcspodarz 


— Oczywiście, — 
rozpromieniona Janka 
przeciwnym kowiem wypzdku 
ris moglabym dotrzym-ś sto” 
był:m |wa careto Pruzztowi, że z% 


ale 


załatwie sprawa z Prusak'en 


zairzałam do torebki | 


— Ozzywiście, powiedziałem 


ETEN 0. 0 


171 


17 


we ca mar „leki a JAR OM 48, 


m "NNP 


Nr. 4 


K [en arz dnia 


Eugeniusza m., Ty- 


tusa. 
Słowiański: Włos- 
© bora. 
Słońca wsch. 7.45, 
zach 15,37. 
Księżyca wschód: 


Styczeń 
8,41, zach. 13,50. 


ESTO: 
1764 A PODAJE 
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T 
Jeżeli mróz się nie sroży 
choroby mnoży, 
Pol-k RC7MAITCŚCI 
Raki ów w Stan-ch Zjedn. 
HL Ob eros ną 4 ms cny, 
Eanan Y PRAKTYCZNE 
SP? żslame į w-ta Że! tu- 
żą do momanta ną Sala, 
: CTĘ MYŚII 
NO co jast przwiiziwe, iest 
l Pekne w najwyższym r'op='u. 
G.nzhi, | 
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(0 p:zyn esie nem 
PDH 1938 


powie W: 
zm 
Rolf Nelson, gra 
ki W szerokich 
kolach stote 
jako na;zdoiniej 
Psycho!og 
„ę*SPozymental- 
7 obdarzony 
a *Romenalnym 
arem wyczuwa 
nia [osów ludz- 
AE Skorzystaj 
EEE wiedzy a staniesz wreszcie na 
k aściwej drodze życia i urzycz w 
c BB które Cię zzprowadzi do 


Am.! 


t 


Nie zwlekaj ani ch iti al 
dziś rzpisz do ROLFA NELSONA 
WARSZAY/A, PIUSA XI 378. w 
RE horesttcp na r. 1933 oraz 
ora na 4 pyt-nią na, bardziej 

Die interesujące Do Esty należ 
dołączyć dokładą datę urodzenia 
adres, p-ma osó5 za nierczowanych 
oraz 350 w znaczkach. P. Czytelni. 
ca Ei P'zzii i dotychcz=s nie 
A o-powied-| na łamach pz 
rugta zn'żka 2 zł, Ważncść tej zn- 

tylko do 15 styszn'a, Prywa'n 
seans dia czytelników 5— zł. przy- 
jęcia 3 — 7 pp, Ry" 


odi 


i 


Pod grożbaą 


ro cudowny dzwon 


utraty Życia 


Nankinie 


Trzy córki urzędnika poświęciły swe życie, aby dopomóc 


W przeciwieństwie do Szanś 


boju, który ma charakter mia- 
sta mięczynarcicweśo, Nankin 
jest typowo chińskim miastem 
W pcbiiżu bramy pźłrocnej m'e 
Śri się pciężna świątynia Bud- 
dy, w której przecywa słynna 
„Święta świnia”, śmożno-bizłe 
zwierzę, które potcźni pie'śdrzy 
mi tek tuczą, ża ledwie się ona 
trzyma na rcgach. Dookoła zaś 
są rczeijzre „świątynie wyczo- 
wana", które w licznych obra- 
zach wywierających nizszmo- 
wiie wrażenie 


e o 
ojcu w wie 
tos czcka dzieci, które nie słu- 
ab-ją ciza, głowy rodziny. 
Przed purpurową świątynią 
Monfuz,usza, wznosztcą się w 
rotrdn'owej części miasta gro- 
madzą się codziennie chmary 
tupzów, żebreków,  sztukmi- 
strzów i wróżbitów, 
Najciekawszym zabytkiem bu 
Ecv onym Nankinu jest jaanak 
wiolka wisża dzwonowa, o któ- 
rej pewsianin krąży bardzo cie- 
"awa leśznda, Po!ężny cesarz 
Ta'-Tcu po'ecił jednemu ze 


wskazują jaii| swych urzędników pod groźbą 


Zastrzeliiszi 


Tragiczny finał hazardowej 


W listopadzie usiefłeśo roku 
znalcziono na torze l:cie' owym 
w pobliżu Chicago zwiosi 50-le: 
niego mężczyzny. Miał on prze- 
strzelone czoi10. Już na pierwszy 
rzut oka mcżna było siw!ter- 
dzić, że strzał cddano da nic- 
go z nieznacznej odległości. Z 
dokumentów znalezionych przy 
zabitym wynikało, że jest nim 
Edward Ketchzm znany wła- 
dzom oszust karciany. Podczas 
przeszukiwania jego ubrania 
wykryto bardzo ciarak'ery- 


y|sityczny szcześół. Olo w jzdnym 


z rękawów znaleziono karię, 
m'anowicie czwórkę pik. 
Właćze od razu wiedzizły co 
oznacza to odkrycie. Jeśli szu- 
ler ma karię ukry!ą w rękawie, 
to znaczy, że znajduże się włzś- 
nie przy „pracy”. Czwórka pik 


Przy wypadaniu włosów stosuje się 


ESSENCE CH:NOWO - CHMIELOWĄ 


która przeciwdzi ałaląc łojotokowi usurwa 


łupież - wroga waszych wło- Hi 
sów, gdyż łupież jest powoda RA, | 


FSSENCJA CHINGWO- (HMIELOWA | 


ożywia tkanki skóry, wzmacnia Ka włosów nadając im giętkość 
ip 8 
ZĄDAĆ W TROGERIACH I PERFUMERIACH! 


Me mætte wok anizi... 


Zbuntowany stolik 


czyli: „Cuda i cudeńka ' 


(A. E.) Znany organizator se | rozpoczęciu seansu, siolik po- 
Spów spiryżysiycznych, pan | ruszył się gwałtownie. Przechy 
‘ean Żabczyński, o którym;lił się w jedną stronę, później 
nzedquy w druśą — i nagle, ku zdumie- 


no pisalićmy, miał znów 
niemiłą przygodę. niu obecnych, podskoczył w gó 
rę. 


ak Lowiem na jednym z 
za dą sioliR spirylystyczny| Następnie począł tańczyć, 
poruszać. świecie nie chciał się | przylupując nóżką do faktu t 
SOS nt. niezmiernie zde | sukces pana Żabczyńskiego był 
= publiczność. by zupełny, gdyby nie cieka 
szy sia pio jasnej frybry? Ru- |pość jednego z widzów, który 
sięgnął reką pod stół i napotkał 
tam kudłaią głowę niejakiego 

Kazimierza Łyska. 

Odkrycie to pociągnoło za so 


stolik, czy nie? 

. i ści sf = 

mity gosy al twości, panowie! 
ba niemiłe dla pana Żabczyń- 
skiego konsekwencje w postaci. 


czyński 4 zebranych pan Żab- 
tylko żeby ey się na pewno, 
cięgnęś, uchy chcieli go po- 
sińców i podbitego oka. 
— Nie moja wina, panie sę- 
dzio — mówił na rozprawie pan 


Żabczyński — że się ze stoli- 
kiem nie udało. Akuratnie straj 
ki byli — krawców, szewców 
— nic więc dziwnego, że i du- 


<=, AP 
siedzimi See? już godzinę czasn ! 
ra zwyczą:, Pie, to wszystko 
bus mysla. Zalewanie w bam 
lepiej mo ddaj nam pan 
i nei... 9 zapłacili za bileta | 
pójazicm Sdzię 
ainotweria czasu. 


Pan Żabczyński 


do kina przez 


idan Fektyezn'e pecan chy zastrajkowali. 
zte dzisiaj — EE | — Duchy zas!rajkowały? — 


powićrzył sędzia. — A co pan 
Łysek pod stołem rohił? 

— Łysek był łamistrajkiem, 
proszę sadu wysokiego. 


H Tzon'aczków nie zwróce. 
RA Yidźcie państwo ju?ro! Uda 
< Pa pewno: probant jestem 


tv ia’ i 

Moog: „Prawach to wiele ca 

e ma, 1 pewno. fo może- T 
me právmo mierzyć, |Ffo"a į Zymrea -eha na 

zaraz no|3 dni aresztu za pobicio 


N 


. 


prowadziła więc do nestępują- 
cego wniozku: Ke!cnam zasiał 
zabiliy w pociagu w czasie gry 
i to prawdopodobnie przez czio 
wieka, kiórego oszukiwał, Je- 
śl nawel przypuszczenia te by- 
ły siuszze, to jeszcze hie wyri- 
kało z tego, że zabójcę zdcia 
się cd razu ująć. I rzeczywiście 


ikim dziele 


u!raty życia odlać dzwon, któ- 
reśo słodkie tony słyszano w 
calym mieście. 

Dzieło nie chciało się udać i 
zrozpaczony urzędnik zasięcał 
wszędzie rady, co ma zrobić a- 
by dzwon miał miły dla ucha i 
zarazem odnośny dźwięk. W 
końcu dewiedział się, że odla- 
nie takiego dzwonu jest możli- 
we tylko wówczas, gdy meizl 
zmiesza się z krwią ludzką. 
|Trzy córki urzednika poświęci- 
| swe życie dla ojca i wsko- 
czyły do roztopioneśo metalu, 


aby tylko rozkazowi cesarza 
stało się zadość. 

Dziś o tej legendzie przypo* 
minzją troy postacie dziewczę- 
ce naiura:.nej wielkości odlane 
z gipsu. Mają one tylko praw- 
dziwe włosy, które codziennie 
są czesane. Poza tym są one 
codziennie ubierane w drogie 
szaty odpowiednio do pory rc- 
ku i wymogów mody, na noc 
zaś rozbiera się je i kładzie na 
wygodne poslania w specja'nym 
pokoju znajdującym się przy 
dzwonnicy. 


jerai trupa wyrzuciłz pociągu 


gry „mistrzów karcianych 


'kiś związek z dokonaną zbro- 
dnią, coś go pchręio do dokład 
zego przejrzenia kart leżących 
na stołe. Po chwili stwierdził 
ze zdumieniem, że w talli brak 
zzwórki pik. 

Gdy zakcmunikował o swym 
zpostrzeżeniu przyjacielowi, ten 
ćmierte!nie zbladł i grożącym 


mimo energicznie prowadzonc- jz2 zdenerwowania głosem zapy 


go śledziwa, nie można było 


iwpaść na trop zbrodniarza. Do-| 


piero przypadek przyszedł wła- 
'dzom z pomocą. 


Jezzcze tego samego wieczo- | 


ra Go inspel.ora policji przy- 
| był wywiadowca Hull w lowa- 
jrzyszwie mężczyzny, który miał 
|njdzetzj na nenach. 

— Jest to Mariin O'Brien — 
oświedczył Hull — Dotych- 
jczas był on moim przyjacielem. 
Sądzę, że jest on zabójcą Ket- 
chama. Następnie wywiadowca 
złożył sprawozdanie, 

Wywiadowca Hull, urzędnik 
prywa'ny O'Brien oraz s'rażak 
Dale byli przyjaciółmi, k!órzy 
raz lub dwa razy w tygodniu 
grali w cukierni w kariy. Zwy- 
czajem amcrykańskim przyno- 
sili oni z scbą własne kariy i 
nejczęściej grali kartami O'Brie 
na, ponieważ były one zawsze 
na'czysisze. 

To samo działo się tego wie- 
czera, Gdy tylko zasiedli do 
gry, strażak otrzymał tzlelo- 
nicznie nakaz udania się do ko- 
Szar 


Pozostali dwaj mężczyźni 


przerwali grę i zaczęli rozma- | 


wizć, — Hullowi, który pod- 
czas dnia słyszał o zakójsiwie 
Keotchzma i widział znalezioną 
przy nim kartę, dopiero teraz 
wpadło w olko, że musiała po- 
chodzić z talii podobnej do ta- 
lii O'briena. Pomimo, że nie 
miel ża”nych danych aby przy- 
puszczać, Że przyjaciel jego ma 
coe WE" "TETRA" 


FAMILIĄ 

Panu Kupściowi urodził się 
szósiy Syn. rodzinie panuje 
wielka radość z tego powodu. 

— Wiesz taiusiu, — oświad- 
czył najstarszy synek panu Ku- 
pściowi, jak tak dalej pójdzie 
to za pięć lat będziemy mogli 
wystawić własną drużynę piłki 
nożnej. 

SZKOCI 

Mac Nab junior udał się ze 
swoją przyjaciółką do miasta. 
Wraca wieczorem. Nac Nab se- 
nior mruczy: 

— Wydałeś pewno dużo pie 
niędzył 

— Nic strasznego, tylko trzy 
szylinói. 

— No, jzszcze uidzie — po- 


Sad skazał panćw Romana ciesza się Mac Nab.senior. 


WWE MARE 


y 


więcej nie miała 


¿przy sobie’! 


tał: 

— Sądzę, że nie podejrze- 
|wacz mnie o dokonanie zbro- 
dni? 
| — Niestety, muszę cię aresz- 
|tować — odparł Hull — ponie- 
(waż wiem, że dwa razy dzien- 
| aie jeździsz trasą, na które’ 
znrieziono zwłoki Ketchama. 


Jeszcze tej samej nocy 
CRO" RARE TO 


Eda ; 
y x i E ] 
J.S ZACH Warszawa 


Poradnia 


E 


Smutna Stefa. Pieniądze które nale 
leżą się Pani oda właściciela majątku 
nie otrzyma Pani w całości. Będzie 
| częściowo spłacać. Mąż Pani jest cho 
ry poważnie. Przy starannym lecze- 
niu zdołała go Pani jeszcze lata u- 
trzymać przy życu. Powinna Pan* w 
dalszym ciągu pilnie pracować. Być 
> i wyrozumiałą dia męża. Dz'e- 


ci ma Pani dobre i kocha'ace. Wy- 
kieruje Pani je na prawych ludzi a 
cama zme*dzie na starość odpoczynek 
przy ich boku. 

Słomizna wdówka. Mąż Pani jest 
porządnym człowiekiem. Pani winą 
c'ągłe niesnaski i nieporozum'enia. 
Jest Pani podejrziiwą i zazdrosną a 
szzześó!n'a źle uspocobiona wobec 
teściowej Nie bumtuie ona wcale sy- 
na, żal jej tylko, że n'e jest szczę- 
śliwy. Kocha Par'ą coraz mniej. Nie 
zna'duie bowiem przv boku Pani 
ciepla codzinneśo. Pragnie Pani z je- 
go strony miłości a sama myśli o in- 
nych. Wieczn'e niezalodowolona i na- 
dąsana. Przede wszystk'm Pani musi 
s'ę zmienić jeśli nie chce doprowa- 
j dzić do rozwodu.. Pan S. wcale o Pa- 
ni nie myśli. 

Ad-hier. Na posadzie pozostać. Nie 
p'zew:du'ę by Pan otrzymał w tym 

okresie lepszą pracę. Córeczka Pana 
jest wątła. często będzie nóńedom2ga- 
ła, ale przezwycięży wszystkie cho- 
roby i wvchowa s'e szcześliwie. Z dłu- 
gów trudno się będzie P-nu na raz 2 
wydostać. Na loterii radzę greć pii- 
nie. Wysrmwam w'ększą wvgraną. 

F. Q. K. Popsłn'a Pan błąd żeniąc 
sę. 
na zrrabia. Żona bowiem dłuśo pra- 
jerine ra tedma 


dirt etea i mą 


pół roku obemą pracę. Da roku bę- 


| O'Brien przyznał się do zabi- 
zia Ketchama. Poprzedniego 
wieczora wracał podmiziskim 
pociągiem do domu i w wago- 
nie zaczął grać w karty z ja- 
kimś nieznajomym, do którego 
orześrał całą tygodniową pens- 
ję, Ponieważ zdawało mu się, 
że partner oszukuje go, zażądał 
zwrotu pieniędzy. Nieznajomy 
nie chciał o tym słyszeć. Doszio 
wówczas między nimi do ostrej 
wymiany zdań. W pewnej chwi 
li O'Brien stracił panowanie 
nad sobą, wyciągnął rewo!wer, 
zastrze'ił szulera i jego zwłoki 


| wyrzucił z pędzącego pociągu. 
SOK MNISZKA 


| 
| LEKARSKIEGO 
| znakomicie reguluje trawierie. 


Zezwonny Sok Czocsnk! 


zalecany przy kaszlu i katarach 
dróg oddechowych 


Sprzedaż: w Aptekach i Drogeriach í 
Magister E. GOBIEC, Wa:szewa, 
Miodowa 14 


żytiowa 


idzie potomstwce. Nie woino być w tae 
kim wypadku lekkomyś!nym. Lapiej 
nie narażać rodzimy, świadomie na 
nędzę. A zresztą czy nie przykro 
Panu by żona na Niego pracowala. 
Radzę jeszcze poczekać. Być na raze 
u siostry Sprawę spadkową przegra 
Pan Szkoda kcsztów. Horoskop na 
rok 1938 ściśle opraccwzny mog? 
przesłać przyjacielowi po 1 styczna, 
po nadusłaniu 3,50 w znaczkach pocz 
towych oraz odpowiem na cztery pv* 
tania. List może wysłać os! ma 
mój adres: Warszawa Piusa XI 37%. 
Zbigniew H, 111. Wyczuw:m. że 
cierpi Pan psychicznie kochaiąc przy” 
jaciólkę a żal Mu skrzywdzić rodzi- 
nę. Nosi sę Pan z zamarem wszyst- 
ko opowiedzieć żonie. Żona bezśra- 
nicznie Pana kocha. Zerwane z ra 
spowodowałoby katastrofę. Jej chore 
serce nie wytrzvmałoby. A Pan n'e 
tviko nie znalazłby szczęścia przy bo 
ku ukochanej, ale w'eczne wyrzuty 
sum'enia nie dałyby Mu spokoju. Nie 
pozstaje Panu zatem nic imaege jak 
dalej grać rolę kochającego męża. 
Wiem, że zerwane z ukochaną było» 
by obecnie ponad Pańskie sify i dle- 
tego radzę stcesunek z przyjaciółką 
utrzymywać w śrósłej taiemnicv. 
Felicja, Żona Pańska nie powróci 
Separacja zostanie przeprowadzona 
na niekorzyść Pańską. Proszę napsać 
do biura adresów a o'rzyma Pan 
adres p. F. Jest to osoba bardzo mie 
ła, nie nadaje się jednak na Pańską 
żonę. Współżycie nie byłoby szczęście 
we. C'asłe niesnaski i nieporozum'e 


Wpierw pow'nien Pan nostarać j nia. P. F. chciałyby używać i bywać 
się o pracę a nie Fczyć na to, że żo- | 


a Pan pragnąłby znsleźć w nei do» 
brą żonę i gospodrn'ę. Ani jec”r. "mh 
też dee nie m”-bv miejsca. Radzę 
| sa tym zezycnowa” 


(racovi 


KRYNICA. W Krynicy roz 
pcczął sią 12-ty mięczynarcdo 
wy turniej hozcowy o mistrzo 
siwo zdrojowisiia, Wspaniale 
wirenii  aimcsferyczne, duży 
zjazd publiczneści, wysoxi po 
z:cm rsprezeniacy,ny przez gra 
jące drużyny, złożyły się na im- 
przzę sportową nie często oglą- 
dzrą ra naszych boiskach. 

W turnieju uczestniczą dru- 
żyny: Ferencyaros (Bud: paszt), 
Rzy s (Berlin), Craccyia, Var 
szaw.anira, KSIL i JawsSszy. 
na. 

W pierwszym dniu roześra- 
no dwa spoilkania. Pierwzze po 
mizizy W/arszzwiazią i K.T.H. 
zazończyto się wynikiem 2:1 
(0:1, 1:0, 1:0). 

Kryniczznie byli drużyną lez 
szą, jednzk W/zrzzzwianka gó- 
rowzła zóreniem. Bramki dla 
niej zdzbyli: Andrzzjewski po 
ładzej komsizacji z Przeapzł- 
skm oraz Michz'szi sirzełam 
ze surzyd:a, Dia K.T.IH. jedyny 
pun':t zdobyła piecho'a nie bcz 
winy bramkarza gości, 


U. zwycizzećw wyróżnili się 
1 LL 5 1 ky . » 
Dolzzki i Przedpełski oraz An- 


drzzjzwski w ataku i Motter- 
nich w cbronie. W K.T.H. do- 
trze grali Trocki, Kulig oraz 
Prorcz w obronie. 

W drugim meczu Cracoviz 
ulośła niespodziewanie wągicz 
skiej drużynie erenzvarec 
(Budzpesz:) w stosunku 0:1 
(0:0, 0:4, 0:0). A 

Cracovia wystąpiła bez Wol 
kowskiego w  ccmiodzozym 
skladzie ra'epiej w niej 


rezwciu sportu i W.F 


grali 


nal wysoko na punkty Millera. 


Kowalski i Marchewczyk oraz 
Micnzlik w cbrenie i Coszona- 
ty Maciejko w brarize. 

U Węśrów nilesszya był 
uanady,czylk Sappleiord, rów- 
zy mu był bramkarz Hire 
ponzdto wyróżnili się skutecz- 
zą grą obrońcy dr. Fencse i 

enzy. 

Jedyna bram=a padła ze strza 
iu Szppiciorda, końcowe 15 
min. naizżą człlzowicie do Cra- 
zovi, która za wczelką cenę 
chciała wyrównać, ale bez po- 
wodzęnia, 
== EEE N 


ari 


2% 


nale 
Cast; 


zdziawie na obu meczach 
nie dopisali, popełn'ając błędy 
w oscezie spalonych. Pub.icz 
żości ok. 3.000 | 


KRYNICA. W niedzielę wie | 
szorzm ododyiy się w Krynicy | 
dwa dalsze spotkania o mistrze 
ziwo zdro;ow.s':a, 

W pierwszym berliński Rot- 
weiss pokonal Kryniskie Tow. 
Hakejcwa w stosunku 3:1 (2:3 
0:0, 1:1), bramkę dla keriiiczy- 
ków zdobył Kanadyjczyk Me. 
Quzża a dla gospodarzy Pie- 


J == 
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ód, 
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5 


b 


chata. Na meczu wydarzył się 
wypadek, po którym bramka- 
sza K.T.H. ciężko koniuzjzwz- 
iego wsltu$zk zderzenia, zzie 
iozo z boiska, zastąpił go brarz 
karz Cracovii Maciejko, bro 
age doskcnale. 

W drugim mzczu węgi..Sx: 
Ferzncvzros pckonał Jzwcrzy 
zę w s'psunku 3:0 (1:0, 230, 
3:0). Dla zwycięzców dwie 
Erzmsi zdobyli Marady;czycy 
Stapleford a trzecią Erdozdy, U 
miejzecwych bardzo dobrym o- 
kazał się bramkarz Dymon. 
uma 


= 


m 
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Zdecydowane zwyce'ęstwo poznaniaków 


POZNAŃ. rozegrany w Pcz-; 


azniu micz z cykiu rczgryweń 
o drużynowa mistrzostwo Pol- 
zki w boksie zakończył się spo 
aziewanym i 
wodników Warty 11:5, Mimo 
że w wadze ciężkiej pcznańcz 
zy z powodu braku zawodnika 
ośdali dwa punkty bez walki 
(Białkowski nie stanął z powo 
1u chorej ręki). 


GDYNIA. MC.P. (Poznań) 
— Flota 10:6. W ramzch tego 
meczu Klimscki zzomóicował z 
Węgrowslzim. 

WARSZAWA. Gwizzda — 
Czzchowiea 8:3. Rotkel> poko- 


Giosy przedstawiceli spo tu psłskiego 


= W niedzielę wieczorem, zgo- 
dnie z dotychczasową tradycją, 
Polskie Radio nadało ,„Noworo- 
czna audycie sportową”. 
G!os zabierali najwybitniejsi 
„wy 
przeds'awiciele nacze!nyca 
władz sporiu po!zkiego: wice- 
przewożniczązy Rady Nauxo- 


gen. dr. Stanisław Roupper!, dy 
rektor Państwowego Utzędu W. 
F. i P. W. gen. Olszyna - W:!- 
czyński, wiceprezes, Związku 
Polskich Związków Sporto- 
wych p!k. Władysław Kilińzkii 
przewodniczący Polskiego Ko- 
miʻetu Olimpijskiego płk. Gla- 
bisz l 


Żwysestwd i po:azka Pogoni 


n gó inaya cys ve w (cera owcach 


wej Wychowania Fizycznego 
CZER OWCE.  Hokec'owa 


drużyna lwowskiej Pogoni roze 
graia wczoraj w Czerniowcach 
mecz z mis'rzowskim zespołem 
Bukowiny Dragasz Voda. Zwy- 
cizziwo odniosła 
(0:0, 0:0, 1:0). 

Drzrakę dla lwowian zdobył 
Sabiński. 


Pogoń 1:0| necz Pogoni 


Gra Pogoni ogólnie bardzo 
się podobała. Mecz zgromadził 
niewiele widzów, ze względu 
1a mróz. 

CZERNIOWCE. Rewanżowy 
z Dragosz Vodą 
zakończył się tym razem zwy- 
cięstwem Rumunów 2:0 (0:0, 
0:0, 2:0) 


- Gwaride sezonu narciarskie30 


w Bessi zo :ląstm 


W niedzie! 
śle pierwsze zawody narciar- 
skie, zorganizowane przez 
Ka:cwice, na otwarcie sezonu 


ę odbyły się w Wi Szczyrku skaleczył sobie nogę. 


czesiniczył on naiomiąst w 


SKN | slalomie. 


Wyniki zawodów były nastę- 


narejerrkiefo w Beskidzie Ślą- puące: 
skim, Ma program zawodów zło | 
żyły się: bieg zjazdowy na S'0ż jwało 13 zawodników, trasa wy 


ku, sla'om na Groniku, 
konturs s! 
Głąęvcz 


-alr 
OKB 


wniecz'o umnie na wyniki 


NY/  kazzurze glo rów 
A 2 NARC 


tą Zaneszet | edeg s'nriue 
„AMB ZADNE IA? siid 
xœ w zawodach w'39.5 i 405 m, noa 1 


dac w sobo 


ów na skoczni w 
ch. Warunki śni*żne do- 
s:onałe, jednak przed samymi 
zawodami spadł śnieś (puch) co 


nie 


oraz |nosiłą 2 i pół km. 


Soh'rdler 


W biegu zjazdowym starto- 
Zwyciężył 
Krzok (SKN Katowice) 2.26, 

W slalomie startowało 38 za- 
wodników, trasa ox. 590 m. Ró- 
żnica wzniesień 150 m. Pierw- 
sze miejcze zzl Schindler (Za 
Eenazre Ve) 53.0. 


zwycięstwem za-; 


l 


'cjalzego zzinierccowania, a- | 
Jlzdwie kilkaset osób przybyło 
' də zimnej hali reprezentacy nej 
targów pezrańzkich, by zaob- 
„,zzerwować ten mecz, 

Pozism walk byi przeciętny. 
Poznańscy pięściarze górcwa.i 
nad Grużyną ruchu szczególnie 
pod wzźlędzm technicznym. Ze 
ślązaków nalepiej walczyli Ja- 
ziński i Waloszyk. . 

Wiadzmzn, który miał walkę 
wyśrzną, uznany został przez 
zędziogo za pokonazego i zwy 
jcięstwo. przyznano Florysiako- 
jwi Jedyne zwyzięstwa przez 
jęk o. uzyskał Szymura, mając 
(Sltwiię, W ringu 


za przec'wnika dość słakego 

sędziował p. 
Czernik z Lodzi, a na punkiy 
n. Lew nee PestQrza. 

Wyniki walk: 

W  musze,; Jasiński przez 
wszysikie trzy starcia górował 
nad Bazzrnikiem (W) i wygral 
spotkanie po ciekawej walce 
na punkty, 

W koguciej: Wirski i Chmiel 
(R) stoczyli walkę mało cieka-! 


Spotkanie nie wywołało spe 'wą. Wirski starał się walczyć 


przede wszystkim w zwarciu, 


gdzie zbierał swe punkty i zwy, 


ciężył. 

Koziołzk, który walczył tym 
razem w wadze piórkowej pr 
cały czas miał inicjatywę i po 
konal ambitnego Mamneckiego 
(R) pewnie na punkty. 

Bazdzo żywą i ciekawą walkę 
rczceśrali w lekkiej Bieniek (R) 
i Ratajsk. Zwycięstwo odniósł 
Ratajale. 

W półśredniej spotkanie -Wa 
loszyka z Jareckim (W) zakoń 
czyło sig rem:sowo. Stroną ata 
ku'ącą był Ślązak, 

W średniej Wizdeman przez 
wszystkie trzy starcia silnie a- 
takował, lecz sędzia uznał zwy 
cięstwo Florysiaka (W), krzyw 
dząc zawodnika gości, 

"w półciążkiej Śliwka (R) sta 
zął na straconej pozycji wobec 
dobrej formy  Szyrsury, który 
wygral w trzecim starciu przęz 
r 0. 

W ciążliiej Wrazidło zdobył 
punkiy wolkowerem 


wan 
pożera 


RU 


0 m sirzostwe Zakopanego 


Inłeresujzce zawody łyż viarszie 


ZAKOPANE. Komisja mię- 
dzynzrodowych zawodów łyż- 
wiarszich o mistrzoesiwą Zako 
penzfo dotychczas nig ogiosiła 
wrszystkich wyników. 

Na razie ogłoszono tylko wy 
ziki w jeżózie figurowej para- 
mi. Pierwsze miejsce i tytuł mi 
strzowski Zakopzneśo zdobyła 
nzia wsśierska Erica Bass a 
Barcza Rotter. 

Drugie miejsce zajęła nasza 
wistrzawska para rodzeństwo 
S'efania i Erwin Kalusowie ze 
st. tow. łyżwiarskiego. 

Trzecię m. para wiedeńska z 
zespołu Engzimana Giza Kija- 
zek i ár, Rordol. 


Czwarte  mie'sce wiedenka 
para Faulhaber i dr. Eigel, 


Piąte miejsce para berlińska 
Graciz i Weis. 

W jeździe solowej panów pe 
wne są na razie pierwsze dwa 
mie sca: 

Pierwsze miejsoe i mi:trzo- 
stwo Zakopanego zdobył Rada 
Edi ze szkoły Engelmana (Wie 
deń). 

i'rugie miejsce węgierski za- 
wadnik Hostyanszki Stefan. 

W jeździe solowej pań pew 
no są pierwsze 3 miejsca. 

Pierwsze miejsce i tytuł mi- 
strzostwa Zakopanego zaobyła 
Ewe Reisineg z wiedeńskiego 
klubu łyżwiarskiego. 

Drugie miejsce Herta Wacht 
ler ze szkoły Engelmana. 

Trzecie miejsce Gerda Bot- 
cher z Berlina, 


Piękny rewanż b. mistrz 


W niedzielę w Wie!kich Kaj- 
| dukach odbył się mecz towarzy 


Poziom gry był bardzo wyso-| AKS opadł na siłach. 


ki tak, że trudno kcgoko!wiek 


Konsres roozćw wysrol Ko- shi pomiędzy Ruchem a AKS. wrzóżnić, 


gie (ST E-'g =c), skoki 


50. 


wai- 


f, beuc 


Dicez Gczył się zwycię- 
istwem Ruchu 7:4 (3:2). 


„a pzzerwy ra byla prawie, stal. Pre! Vieztch i Kans zał! 
:równorzędna, po przerwie zai. nego. Publiczności około 7 ty 


OZ O Z NE ae 


m 


Ca ASPI -ag rad 
pmistewski NOKGULZ. 

POZNAŃ W Ostrowiu odby- 
ło się towarzyskie spo kanie i 
pomiędzy IKP (Łódź) a Qs:ro- 
wią. zakończone zwycięstwem 
ścści 11:5. 

Chm'e'cwski wygrał spoika- | 
ale z Malciepszym w trzeciej: 
rundzie przez o. 


Kewa poraża / 
'hseyðw francuskich] 


Francuscy bokserzy bawiący 
obecnie w Ros'i Sowieckiej po 
międzypzńsiwowym meczu prze 
granym przez Francuzów katai 
strofalnie 2:14 rozegrali drugie 
spotkanie w Kijowie z reprczen 
tacją rezerwową ZSRR., prze” | 
śrywając ponownie 4:6. A 


Marusarz zwydeža © 

W niedzizlę przy sprzyjzjączj | 
śnicżnej pogodzie odbył się f 
zierwszy w tym sezonie kon- 
urs skoków narciarskich na 
kroi $ 

Wyniki uzyskano bardzo do- 1 
bre. Byiyby cne lepeze, gdyby 
padzjący w czasie konkursu i 
ćnieg nie ograniczał pela widze 
zia i tym szmym zmuszał zawod | 
ników do pewnej ostrożności. 

Z blisko 30 startujących sida $ 
zyfikcwano 17-1u. poza konkut | 
cem skakal również trener P. | 
Z. N. Norweg Midtskau, który” 
uzyskał 55 i 64 m. Ą 

W konkursie pierwsze miej- | 
sce zajął Marusarz Stanislaw 2 
SNPTT ze skokami 62 i 67,5, 
nota 150,70. i i 

2) Gut - Szczefba Frarci" 
szek (Wisła) skoki 57,5 i 62, no 
ta 141,50, 


ka lodowej tafli 


W Krakowie odbył się pierwszy 
mecz hokejowy o mistrzostwo okręgu 
krakuwskieśe między drużynami So- 
koła krakowskiego i Makkabi. Zawo* 1 
dv przyniosły sensacyjne zwycięstwo. 
joan w stosunku 5:2 (1:2, 2% | 

Na porażkę Sokoła złożyła się sła” | 
ba gra bramkarza i kiepska taktyka 
nzpzs'ników, ` s 
ŻWYCIFSTWO POMORSKICH HO" 

- KEISTÓW W ŁODZI 

ŁÓDŹ. W Łodzi odbył się mecz ho” 
kejowy pomiędzy Pomorzanką a U- 
nica Touringiem, zakończony zwyc'ę. 
stwam Pomerzanki w stosunku 6:3 


MI 


i 


GDYNIA. W Gdym odbyło siki 
spotkanie bokserskie między drużytk 
Związku Strzeleckiego z Gdyni a dru 
żyrą Astorii z Bydgoszczy. 

Zwyciężył Związzk Strzelecki £ 
Gdyni w siocucku 13:3, 


Frezes przegrywa ` 

W ramzch zawodów łyżwiar 
skich w Warszawie rozegrany | 
został ciekawy pojedynek na lo 
dzie pomiędzy prezesem zwią? 
ku łyżwiarskiego inż. Edwar*| 
dom Nehrnśiem i weteranem 
kolarchkim 56-letnim Ludwikiem 
Kamińskim. 

Wyściś cdbył się na dystan: 
sie 1000 mtr. obaj jechali bar” 
dzo stylowo i o wiele ładnie 
niż młodzież biorąca udział w 
zawodach. Pierwsze miejsce 
jął Kamiúski w czasie 2:06,2 
Czas Nehringa 2:08. 


Polsji 


- s 


Bramki zdobyli; TYiirowskł 
5 i Poierci 2, zaś dla AKS, WO” 


są RYLSKI 
WA 4 3 


i 
a 


PRAWDZIWE 


samy? to 


Przeniósł tię 


2? W czasach przedwciennych. Bogaty kupiec war- 
ma Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukarie i 
a Eg z żoną i córką do miasta Grozny. 
ało Olgińnsiich wizlkie ni Ście. Grasuj d 
Paru i; Eh gińsuzich wiztkie nieszczęście. Grasujący o 
wał E ukaaj5cY „kerszł bandy zbkójeckiej, Selim - Chan, por- 
Gd amna jedynaczkę, Marię. 
Marta wre itifaki 
odis Diei wprawdzie do domu, ale po paru dnizch uciekla 
niego, W. Poltochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
i Boyz jego żoną. . 
Antoci mf „Foczukówaria pelicji me przyniosły rezultatu, 
"Húski, przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 


iedyn=cziyę 1)" poszedł w 


u, 


dzo A3 an - Chanowi udało się jedmak uciec z Sybicu w bar- 
ny wt * został wywiezin- 

ś etren rodzinnych pomścił 
którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
nieus m Selim - Chan zorganizował bande wiernych mu, 
„rozda joonych Czeczeńców, którzy postawili E za Ponia 
trzy Farze pieniędze bogaczy”, Porywali ludzi bogatych. a o- 
com gór. nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszlań- 


zchwyja ane w góry całe oddriały policji i wojska nie mogły 
bie ję “eaim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie- 
ki ego dabroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów- 


$ - Ł 2 
A A E ai Selim - Chana głośne były w całej Rosji 


oraz napad robo słynny był jego napad na kasy koleiowe, 


akewy ra pociag pośpieszny Mostiwa — Baku. 
ozęństwu ludź Selim - Chan come tardziej zagrażał bęzniee 
wojska mości kaukaskiej, wyznaczono specialne bataliony 
nych ta'n wanie go. Prócz tego wysłano w góry licz- 


rezultatu, Salach ania jędcak nie puzynłosły pożądanego 
ści Se ra anowi udawało się zawsze wym=nać z mk 
ao — w pulega wtedy, kiedy już był — jak się wyda- 
Jeden oficer carski, Kibirow, 


tać Selim - Cha 


> ali za wszelką cenę 
na. By ten cel osiąśnąć, przebrał się za 
ap (urodzony ro Kaukzzie, znał dobrze mowę 
sim - Chan ym przebraniu udało mu się dostać do bzn- 
KE, Pozyelał sokie — jako odważny „Czecze- 
Na roz. 54 alkowite zaufanie. 
dzi porwał ap Slim Cheia Kibirow na czele dziesięciu lu- 
dawną. puikownika Timiriazcwa, którego znał dobrze od 
„_ Gdy Kibino 
ac Chanem, r. 
e COŚ usiłujnęe przy ieć 
Na roma Sati e bae 
wiekiem z bandę Slin eta Kibirow wraz z Achmedem czło 


wsi Korbek. do Czeczeńca SE oz z 
im-Chan zażądzł od Timiriaze 
pst powa ine Szlim-Ch 
adzić pu kownika na drogę, prowsdzącą do Więdi 
drodze polecił <a” wyciądnąć od Time Pf. ieia 
Boet co do aici woiska przeciw niemu, Szlim-Chanowi. Ki- 
BJ powiedział wtedy Szlim-Chanowi, że będzie udawał 
R ed Timiriazowem szpizga carskiego, aby pozyskać zanfa- 
e pułrownika. 
Kibirow wyznał Timiriazewowi kim jest i jakie ma pla- 
w stosunku do Salim-Chana. Timiriazcw, zobawiązał się 
fm z-chować wszystko w ścisłej tajemnicy. 
5 Szlim-Chan powierzył K*birowowi samodzielną „robo- 
sk ksz? mu porwać bogatego Amerykanina Johna Smitha, 
m'al przyjcchać z rodziną do wzdrowiska K'słowodzk. 


stanął z pojmamym pułkownikiem przed Se- 
mericzew patrzał wciąż na Kibirowa, jakby 


wa dyżego okupu. Gdy 
an kazał Kibirowowi wypro- 


Sowia, 
im. qka tygodni mnie! więcej przed tymi wypadkami Se- 


ż Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
weredi de rowadził do niej starca, jej ojca. Gdy  starzet 
jak małą R" Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 

P acko, 
r stac dlugo ze sobą rozmawiali, przy czym stary O:giń- 
4 Przy tej scenie Sz»man nic nie rozumiał z ich 
zmia, fe : 
z mea pianta 


T-moratas 
wal tie ami m 


BI Mówiące słowo obiło się teraz o jego 
która szła oną siłą, Pochodziło ono z ust kobiety, 
SĄ zna! uż za nim. Bał się odwrócić głowę, może 
ib: jomi — może go poznają... 
wciąż „ 9W Stara się jść w ten sposób, żeby mieć 
a sobą tę kobietę, która jest w czyimś jesz- 
daili go "1: żeby go nie wyminęli i nie wy- 
ORA słuch. Jakis meski głos odpowiada ko- 
Lar © wie, gdzie Kib'row się podział... k 
Selim -ao Wadaiq, że wziął urlop, żeby schwytać 


Przy - Chena, ale n'e daie żadnego znaku życia. 
© spotkałam Kułakowa, znasz go prze- 


góry, aby odnależć swoją ukochaną | 


l 


t 


złcżył hersziowi zbójeokiemu żądany okun, ; 


f 


| 


1 
i 
I 


p m 


| 
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DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH « POKRZYWDZONYCH 


cież. On znów powiada, że Kibirow pojechał do Pe- 
tersburga, gdzie używa sobie wesoło. To znaczy, 
że na koszt rządu. Bo on przecież wziął urlop na 
cały rok. : 

Kibirow odwraca ostrożnie głowę, tak, że ci za 
nim z ledtwością mogą zobaczyć jego profil. *W da- 
mie poznaje swoją kuzynkę, niejaką Bakłarcwą, z 
którą spędził zeszłoroczny urlop właśnie w tym sa- 
mym Misłowodsku, 

— Znaczy się, że wierzą w jego pobyt w Peters- 
burgu, — myśli Kibirow. — To dost:ona'e. 

Ma ogromną ochoię zbliżyć się do kuzynki i po- 
wiedzieć je: Senieczizo, oto stoi przed tobą twój 
kuzyn Kibirow.. Ale musi naturalnie pot:onać tę 
ocho:ę. Wstrzymuje krok tak, aby jago kuzynka i to- 
warzyszący jej, nieznajomy mężczyzna, znaleźli się 
przed nimi. Oboje miiaą fo, kuzynka rzuca nań 
przelotre sprjczenie i mówi do swego towarzysza: 


— Co za ładny, wysmukły Czeczenicc! Czeczeń- 


ale ten jest przyzwoicie ubrany. 


nz ZATO W RA 


cy chodzą zwykle cbdarci, w łachmanach : 
a 


Tu mieszka przecież niejaki John Smith? —- zapy- 
tał Kibirow. 


Kiborow przypomina sobie, że ta oto kuzynka 
powiedziala mu kiedyś, że czułaby się szczęśliwa, 
gdyby ją zabrał na jeden ze swoich pościgów za Se- 
lim - Chanem. 

— Chciałabym zobaczyć, — powiedziała wtedy— 
w jaki sposób ścigacie tego legendarnego roz- 
bójnika. f p 

W owym czasie mógł może zaspokoić jej cieka- 
wość, ale teraz musi się przed nią ukryć, chociaż 
idzie tak blisko niej. s 

Kibirow wyobraża sobie, jakie zdumienie ogarnę- 
łoby Sonię, gdyby się dowiedziała, że jej kuzyn Ki- 
birow został człowiekiem Selim - Chana, że przeby- 
wa w jego bandzie i słucha jego rozkazów. 

Kibirow zawrócił w inną ulicę. Musiał się prze- 
cież dokładnie dowiedzieć, w którym pensionacie 
przebywa milicner amerykański, John Śmith. 

Ale to nie należało do rzeczy łatwych... Musiał 
zachować ogromną ostrożność, Jako Czeczeniec nie 
mógł się po pros'u zbliżyć do poriierów w pensjo- 
natach i pytać, gdzie tu mieszka niejaki Smith... 


ouk oad BOLU GŁOWY 


przy PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIE: KATARZE 


' ny ton i sława Kitirowa, i odoawr- 


A powieważ już było późro, a Kibirow byl zmę- 
czony daleką drogą, postanowił przenczować w ja- 
kimś tanim zajeździe na przedmieściu Kisłowodzza, 
Wiedział, że w jednym z przedmicći uzdrowiska 
zna'duje się lakie miejsce, gdzie można o rzymać 
nocleg. Nocują lam przeważnie ubodzy 
cy, kićrzy przybywają tu z gór, aby sprzedzwać iu- 
rys'om różne swoje wyrcby górzlziie. 

Kibirow udał się do tam cfo zajazdu. : n 

Gdy leżał już rczebrany w brudnej pośzie'i tanic- 
go zajazdu, cłyczeł, jak kiliu leżących cook Czeczeń- 
ców rczmawiało między sożą: 

— Czyś słyszał, — mówił jeden — portier pensio- 
natu „Niagara” powiedział mi, że przyjechał do nich 
ważny gość... Myślę, że będzie można, u niego SCS 
nicecś zarobić Slyszycz, dž? Powiadają, że GA 
płaci do!larami.. Za każdy rubel — dolar.. Che- 
che-che.., 

— Kio to taxi? — pyta drugi Czeczeniec. 

— Co znaczy kto? Jakiś Awzryzanin. 

— Cjej.. Amerykanin?.. To on aż tutaj przy- 
jechał? 

— No, bo Kisłowodsk jest przecież znany na ca 
łym świecie. 

— A jak myślisz, czy będą wpuszczali do niego? 
U takiego można zarobić, mam dywaa, mówię ci — 
antyk. Przez osiem miesięcy moa żona hearowzła 
nad nim. Prawdziwy perski.. Taki Amerykarin bę- 
dzie z pewnością ama'orem na ten towar. 

— Ja także słyszałem o tym Amerykaninie, ~= 
wrmieszał się Kibirow do rozmowy. 

Czeczcńcy zwrócili się w jego stronę i zapytali z 
zaciekawieniem: 

— Bogaty, co? 

— Co znaczy bogaty? — odpowiedział Kib:row. 
— Mało powiedzieć: bogacz. Wśród Rosjan nie ma 
wcale takich. On ma kare!ę ze szczere%s zio'a. 

— Co mówisz, ze szczerego złota?! Idź już, idź... 
To niemożliwe. 

— Skąd wiesz o tym? 

— Skąd? Słyszałem tak. 

— I on zamieszkał w pensfonacie „Niagara? 

— Tak, wiem nawet, jak on się nazywa. 

— Zaraz, zaraz. — odezwał się jeden z Czeczeńe 
ców,—por:ier mi powiedział przecież, Jona... John... 
John... zaraz, zaraz, John... Smith. 

— Tak, tak właśnie się nazywa, — kiwnął K:bi- 
row potwierdzająco głową. 

Z rana Kibirow wyszedł na ulicę. Teraz już wte- 
dział dzięki przypadkowi, gdzie przebywa mil oncer. 
Znaczy się, że trzeba s'ę zabrać do roboty, Trzeba 
wyśledzić dokładnie, o jakiej porze Amerykanin wy- 
chodzi z pensjonatu, kiedy wraca... Przede wszvste 
kim Ksbirow musi zobaczyć tego człowieka. Mue 
si wiedzieć, jak on wyśląda, umicć go poznać wszę- 
dzie. Jak to osiąśnąć? 

Kibźrow postanowił wejść do pens'onra'u i ostad- 
czyć por:ierowi, że ma jakiś interes do Ameryxznie 
na. To nie trudno będzie wymvś'eć jakiś pre'ckst, 
jakąś historię wyssanrą z palsa. Wystarczy, jedi roe 
mówi z Amerykaninem pięć minut, a pozna go już 
potem w każdej okoliczności. 

Kibirow udał się do pensionatu „Niaózra”, który 
znażdował się na głównej ulicy Kistowod:t:a, w pysze 
nym dwubię'rowym budynku. Zz?zyonił do por ies 
ra. Portier wyszedł i zmierzył IC'birowa lceltccwa" 
żącym spo/rzeniem od stóp do głów. 

— (oś ty za jeden? I co tu chcesz? — zapytał. 

— Jestem pracownikiem w dobrach ksieza Uzue 
sowa. Książę postał mnie do pana Jenna S5"hr w 
pewnej sprawie Tu mieszka przecież niejaki John 
Smith? — zapytał Kibirow. 

Portier sporrzał na riego badawczo, jzizby nie doe 
wierzał, że jakiś tam Czoczeniec meće mité in' cze 
res do tego ważnego gościa jego pencjcnaju, do ame- 
rykańst"iego milionera. 

— Co za sprawę masz do niego? — zapy!cł por- 
tier. 

Kiborow jakby się zapomniał, Aroser-k'e ny'a- 
nia portiera zdznerwowaiy go mocno. Włydzło mu 
się, że jest tym, co zwykic: oficerem dade: ańct' cfo 
pułku, do k‘óreso żaden poriier nie śnislby mówić 
w ten sposób. Odpowiedział tedy gniewnie: 

— Z tobą nie mam żadnvch in'ere-ów, mom fyl- 
ko sprawę do pana Johna Smi'h'a. Ks'ażę T-cow 
posłał mnie do niego z pewnym po!eccn'en. Czy pan 
John Smith jest u siebie w polotu, czy ric? 


Poriier zmieszał się nieco. słysze” ten cgon OIA 


Czozzcń= 


a 0 m0 


— Poczekaj tu chwilę, >>mo'4 1 


i6 7, CZS DEgs4 


Jak podasz, od 1--'--—- Upra? 
Tak. — adnarł Kibiraw. 


AZ 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Pogrzeb z przeszkodami 


Przy trumnie doszłe do awantur 


Onegdaj w Kielcach od-|dzieci, które obecnie znala- 
był się pogrzeb s. p. Fran-|zły się formalnie na bruku, 
ciszka Paradowskiego, ro-|gdyż macocha zlikwidowa- 
botnika zatrudnionego 
sezonowych robotach w Za 
rządzie m. Kielc. 


W czasie pogrzebu mię- 
dzy rodziną zmarłego do- 
szło do kłótni, która, prze- 
rodziła się w większą awan 
turę, co spowodowało, że 
ksiądz wycofał się z kon- 
duktu nie mogąc tolerowac 
publicznego zgorszenia. 


istniejąca 
od 1899 r. 


Kielce, ul. Sienkiewiza 3 
POLECA: 


Przez cały czas pogrze- 
bu u trumny nieboszczyka 
prowadziły zajadły spór ku- 
moszki z rodziną drugiej 
żony Paradowskiego. 


Przerwane 


W kościele parafialnym w 
Garbatce, pow. Kozienickiego, 
w czasie dawania ślubu nowo- 


Paradowski osierocił z 
pierwszego małżeństwa 7-ro 


"www || o www 


Kielc ze swym 3 miesięcz- 
nym niemowlęciem. 
Pogrzeb ukończono w a- 


najła mieszkanie i wyjechała z|syście policji. 


a WĘDLINIARNIA 
Piotr Michałowski 


4, (dawn. Kilińskiego 9). 


znakomite wędliny niezrównanej jakości: 
Firma jest nagrodzona licznymi medalami 


TANIA SPRZEBAŹ MIĘSA w nowocześnie urządzonej jatce. 


za swe wyroby. 


ZaŚUBINY 


ślubin. 
Sprawcami awantury okazali 
się Walenty Koziński i dwuch 


í 


Kina kieleckie: żeńcom przez ks. Wojtaszkie-|jego przyjaciół, Wszystkich 
WERE 17 EEE ag I jwicza, doszło do owantury,|trzech utemperowała policja, 
SSE BiaBc 1 Patśtachog która przerwała ceremoniał za-| przekazując sprawę do sądu. 
w raju | 
LĄ == "11 
Palace: Gdy kwitną bzy 
Casino: Królowa przedmieścia | 


WF. i PW. Tarzan 


r 
|x 
| W świetlicy kolejowej przy 


BAR 
i RESTAURACJA 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19 
Nowości 


Zaprasza dziś na specjalne 
wędliniarskie 


danla barowe 
Kośduny litewskie w bułjonie 60 gr. 

Z dniem każdym wzra- 
sta liczba klientów  odwie- 


Ozór woł. peki z grochem. 50 gr. 
dzających znaną w Kielcach 


ca 300 zł, 


Zraziki po nelsofisku 50 gr. 
Kiełbasa smażona z cebulką 40 gr. 
fasola po bretońsku 40 gr. 
Bigos myśliwski 30 a 


OSOD NE" fm ZZOZ 


ul. Niepodległości w Kielcach| by okazały się daremne. 
odbywała się huczna rabawa,| docznie ktoś, kto skradł toreb- 
W ezasie tańców jednej z uczejkę wyniósł się dyskretnie z sali 
stniczek balu p.janinie Charnic-faby za skradzione 
kiej zginęła torebka zawierają |w innym 


Droga była zabawa 


awaler ulotnił się z torebką zawierającą 300 zł. 


Wszelkie poszukiwenia zgu- 


Wi- 


pieniądze 
popróbować 


lokalu 


uciech karnawału. 


Okradziona niewiasta wróci- 
ła do domu zrozpaczona ta 
poważną stratą. 


LUDOWI UWWOTUW YOU ELULETUTTA 


Trudno Żyć kulturalnie bez 
RADIOODBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


t E d 1935 firmę rzeżniczo-wędliniarską |$ w; as 
eny niezmienione 0 r. : E IE =Z Najnowsze modele tyc 
i p: f. iea a aparatów do nabycia 
niąc zakupy w e czniejĘ : 
CN ; komfortowo urządzonym ĄE w sklepie Elektrowni 
sklepie przy ul. Sienkiewi-|$ Klelce, ul. Sienkiewicza 59. 
$ 200 nation ANAKIN © 0 © czaeNi 34: OZ LLODWYNT 
$ Odbiorniki sieclowe i grzej- 5 PYRA. (a 
w niki elektryczne, żelazka, © á E 
imbryki, kuchenki, grzałki Z| zawdziędza znakomitym Wpadła 
do rurek, poduszki I inne Zfswym wyrobom masarskim pod parowóz 
do nabycia na do- Efodznaczonym medalami na : 
Ę godnych warunkach | wielu wystawach krajowych Ro K A św. Aleko i 
i ia =]; Ę w Kielcach przywieziono _Sta- 
W Radomskim T-wie S i zagranicznych. niec Józefę, lat 25, mieszkankę 
RYCZNYM | Radzimy wypróbować no|wsi Chrusty, gm. Samsonów, 
E| wości w działe wędlin do- EBS KS SA która pa 
E A z obek toru olejowego ag- 
. Spółka Akc. w Radomiu Š tychezas w Kielcach nie zna-|pańsk—Wiśniówka, została na- 
M ulica Traugutta Nr 33 Ê nych, jakie ta firma wypuś jechana z tylu przez parowóz 
Zoocumnwaniznnwninioo 0) cia na rynek. i doznała ogólnych potłuczeń. 


WINA OKO wrona t 


PIWO OKOCIMSKIE 


jasne, ciemne - exportowe, porter, Świętojańskie o zawartości 22 procent extraktu słodowego. 
Reprezentacja na Kielce 


ul. Chęcińska Nr 19, tel. 14-36. 
MAAAC WOW AN OOOO O OOOO NAN 
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DLA ZNAWCÓW 


BAM S 


WEAR DANNER 


Oświetlenie ulic kieleckich 


Na wniosek komisji 


O 


świetleniowej Zarząd Miej- 


ski zarządził wzmocnić 


od 


200 do 300 watt siłę świa- 


tła punktów świetlnych przy 
zbiegu ulicy Sienkiewicza z 
jej przecznicami, ul. 3-go 
Maja z Al. Legionów, ulicy 
Bandurskiego z Ogrodową, 


oraz przed Kurią Biskupią. 

Jest to pierwszy krok, ja- 
ki uczynił Magistrat dla 
zwalczenia egipskich ciem- 
mności zalegających miasto 

Miejmy nadzieję, że stop 
niowo ulice kieleckie doeze 
kają się należytego oświe- 
tlenia. 


Miasto na cele kult.-oŚwiat. 


Zarząd Miejski 
preliminować w budżecie 
na rok 1938:39 subwencje 
w wysokości 3000 zł. 
| Oddziału T-wa Krajoznaw- 
czego na utrzymanie Mu 
feun Swietokrzyskiego. 


| 1.000 zł. dla Rady Arty- 
'styczno-Konserwatorskiej m. 
Kielc na wydatki związane 
z opracowaniem historii her 
bu m. Kielc i wykonanie ta 
‘blic upamiętniających po- 
byt Legionów w Kielcach. 


1.000 dla Miejskiej Komi- 
łsji Turystycznej na wydat- 
ki rzeczowe związane z pro 


uchwalił 


Pobity na zabawie 


We wsi Korczyn, gm. Sno- 
chowice, pow, kieleckiego, pod 
czas bójki na ozbywającej się 
zabawie został cieżko pobity 
Podstawka Jan. mieszkaniec 
tejze wsi, który po 20 minu- 
tach zmarł. 


| Kupon uigowy „K. Expressu Codz.“ 


okazieielowi kasa wyda bilet 
ułgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca W „CZWARTAKU”. 


t 


dla. 
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pagandą Kielc jako osrodka 
turystycznego. 

200 zł. dla wydawnictwa 
„Nadostowa" na poszukiwa 
nia archiwalne oraz groma- 
dzenie i pubiikowanie doku- 
mentów dotyczących histo- 
rii rozwoju m. Kielc. 


a sanso nmmn: z no ONA A AOC 

Kopon „K. Expressu Codziennego" 

upeważniu do otrzymania w ka- 

sie kina „Palace w Kielcach 

biletu w cenie 75 gr. na wszy- 
stkje miejsca 


Drobne ogłoszenia 
trzebny, 
SZEWC Ole. Biżce zecze 


goły piśmiennie. Zgłoszenia: 
„Par” Katowice pod „Czelad- 
nik”, 


Zginął pies 
biały, kudłaty, wabi się Pu- 
szek. Znalazca proszony jest e 
zwrot za wynagrodzeniem do 
p. Pożogi, Kielce, Wesoła 49. 


Złóż ofiare 
na F. O. N. 
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DH AMERICAN-AUTO 


Kielce, ui. Sienkiewicza 35a, tel. 16-23 


Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
Ceny ogłoszeń: Zs | wiersz milimetrowy w ł szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenie drobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych” 20 gr. ra słowo. 
Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszoń redakcja nie odpowiada. 


U 
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Redakcja i Administracia Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32. | 


